WYDANIE: 


BITWEDET MAKONNEN, 


gubernator Addis Abeby, 

pod którego pleczą znajdu* 

ją się wszyscy zamieszkali 
w stolicy europeiczycy. 


ROK XHL | 


Dziś 10 síron 


NIEDZIELA, 13 PAŹDZ. 1935 R. 


CENA 10 GROSZY | 


GEN. KONDYLIS, 
dokonał mionarchistycznego 
zamachu stanu w Grecji ł 
został ogłoszony regentem 


Nr. 286 


DORADCA WOJSKOWY ABISYNJI--PORWANY 


Generał szwedzki Virgin zniknął w tajemniczy sposób - 


WŁOSI NAZWALI GO „WROGIEM ITALJI Nr. 1“ 


Sztokholm, 12 października. |nak, że Virgin nietylko nie figuruje w cji w sprawie tajemniczego 
Do prasy sztokholmskiej nadeszła | spisie pasażerów tego okrętu, lecz na- gen. Virgina, 
niezwykle censacyjna wiadomość o ta-|wet nie przybył do Dżibuti. W Addis - Abebie krążą uporczywe 
jemqiczem zniknięciu byłego doradcy Na wieść o tem, szwedzkie minister- | pogłoski, że 
Haile Selassie, generała szwedzkiego stwo wojny natychmiast zażądało od| GEN. VIRGIN ZOSTAŁ PORWANY 
Virgina, którego Włosi nazwali „wro-|swego posła w Addis - Abebie interwen i uprowadzony w nieznanym kierunku, 


Wiadomość ta wywołała niesłychane 
i wrażenie wśród cudzoziemców, pozosta 
jących jeszcze w stolicy abisyńskiej, jak 
również wśród mieszkańców stolicy, któ 
rzy obdarzali doradcę Negusa wielką 
sympatją. 


zniknięcią 


giem Italji Nr. 1“. 

Po wybuchu wojny włosko - abisyń- 
skiej gen. Virgin na polecenie szwedz- 
kiego ministra wojny odwołany został 
do kraju i 
=v] OPUŚCIŁ ADDIS - ABEBE, 
ażeby przez Dżibuti udać się do kraju. 

Po opuszczeniu stolicy abisyńskiej, 
en. Virgin wysłał do swej żony w Sztok 

plmie depeszę, zawiadamiającą ją, że 
w. Dżibuti wsiada na okręt 


Addis Abeba, 12 października. (PAT). 
VO: godz. 9 przybyło na dworzec do 


Tysiąc włoskich żołnierzy kolonialnych 


przeszło w pełnem uzbrojeniu na stronę Abisyńczyków 


Rzym, 12 października. | nieprzyjacielskich, znajdujących się poza | przeszedł ze swemi siłami na naszą stro 
Ogłoszono tu następujący komunikat | injami włoskiemi, 


niemiecki, | urzędowy: 
Europy, Okazało się jed 


W dniu tO b. m. podczas gdy na eta- 
pach prowadzone były prace przy órga- 
|nizowaniu łączności, przy budowie dróg 
i przewodów wodnych — oddziały kor- 
pust tubylcześo piechoty f kawalerji 


pociągu specjalnego 16 osób. należą- | kontynuowały dzieło rozpraszania grup 


Wielkie bitwy dopiero nastanią, 


gdyż prawdziwa wojna jeszcze się nie zaczęła !... 


: Paryż, 12 października. | iż wojna bezwzględnie się jeszcze nie za- | uzbrojeniu polowem na stronę Abisyń- 
| iizymski korespondent „Matiin'a” za-| częła, Dotychczasowe wydarzenia w Abi czyków. Byli oni ścigani przez lotników 


cych dò składu poselstwa włoskiego, 
czyli cały personel z wyiątkiem posła 
hr. Vinei, który edmówił wyjazdu, cze- 
kając, by abisyńczycy wywieźli go 
przemocą. 

O godz. 10 drugi sekretarz posel- 
stwa Degrenet wyszedł nagle z dwor- 
ca, oznajmiając, iż nie wyjedzie bez 
swego szefa. Policia poszukuie Degre- 
neta. Jeżeli hr. Vinci dobrowolnie nie 
wyjedzie, to zostanie uwięziony. 


pewnia, że w Rzymie zdają sobie dosko- | synji nie przedstawiają większego zna- | włoskich, którzy ziali 


Kało zachodu słońca Dedziak Haile 


nę, Wydarzenia te mają wielką donios- 
łość, ponieważ dowodzą wyraźnie, że na 


'Selessie Kuksa, szef rozłegłej prowincji; pograniczu Abisyńczycy nie są skłonni 
wschodniego Tigre, zgłosił się do ptzed|walczyć przeciw. Włochom. 


nieh straży włoskich i wraz ze swemi 
siłami zbrojnemi, oddał się pod rozkazy 
gen. Santini. 

Wkrótce potem Dedziak Kasa Araia 


dzących z Erytrei, 


LJ 
= 
Podczas gdy urzędowy komunikat 
włoski donosi o pożnyślnej sytuacji armji 
włoskiej ńa wszystkich frontach, komu- 
nikat abisyński stwierdza, że w ostał- 
nich 24 godzinach zdezorjentowano zu- 
pełnie szeregi armji włoskiej, 
Tysiąc żołnierzy kolonjalnych, pocho 
przeszło w pełnem 


wprost na nich 


| nale sprawę z trudności, jakie przedsta- | czenia, pod tym względem nie należy ogniem karabinów maszynowych. 


wiają się przedsięwzięciu afrykańskiemu | wierzyć fałszywym 1 $ 
że rząd włoski w, wych i wielkich bitew należy dopiero nowego abisyńskiego ministra wojny Ras 


Należy przyznać, 
pełni ocenia rozmiary zadania, jakie ma 


Addis - Abeba, 12 października.| spełnić gen. Bono i jego sztab. 


(PAT) W chwili obecnej 
poselstwa włoskiego jest 
Krąży pogłoskka, że hr. Vinci 
zabarykadować się tam. 


dostęp do 


zamierza 


Gabinet premjera Sławka podał się do dymi 


Po wszystkich tych komunikatach z 


pod uwagę wczorajsze enie 
Fwtoskiego ministra propagandy, Alfieri, 


Wiaści- 


relacjom. 


oczekiwać. 


Do Addis Abeba przybyła już armia 


Abata, licząca 50.090 żołnierzy, celem 


„Matin“ jest jednak jednym z nielicz | obrony stolicy. 


nych francuskich dzienników, które w 


nikatom z pola walk, 


Armja amazonek abisyńskich ruszyła 


wzbroniony. į ubiegłego tygodnia, należy jednak wziąć powyższy sposób ujmują sprawę włoską już na front północny pod dowództwem 
oświadczenie wbrew włoskim, jak i abisyńskim komu-| księżniczki Voizero, najbogatszej kobie- 
ty w Abisynii, 


Min. Zyndram-Kościałkowski tworzy nowy rzad 


Jnż. fmwiatkonski obejmie stanowisko vice - premiera 


Warszawa, 12 października. 
Dziś o godz. 3 po poł. odbyło się pod 
przewodnictwem premjera Sławka po- 
siedzenie rady gabinetowei, na którem 
pręmier Sławek zapraponował człon- 
kom rządu 


ZBIOROWE EONA 6 SIĘ DO DY- 
Rząd premjera Sławka zakończył 
wykonanie zadania, które było mu prze- 
dewszysikiem poruczone, a więc wpro- 
wadzenie w życie nowei konstytucji, 
przeprowadzenie przez seim ustawy o 
ordynacii wyborczej i wreszcie prze“ 
prowadzenie nowych wyborów oraz u- 
konstytuowanie obu izb nustawodaw- 
czych. W chwili oddania stanowiska 
szefa rządu w ręce premiera Sławka ze 
strony oficialnej podkreślano wyraźnie, 
że rząd premiera Sławka, jednego z 
twórców konstytucji, będzie miał jako 
zadanie naczelne zrealizowanie przepro 


wadzonych przez siebie nowych ustaw 
iest intencją Prezydenta R. P. powoła- 
nie rządu, którego głównem zadaniem 
będzię praca nad poprawą sytuacji go- 
spodarczej państwa, a szczególnie zrów- 
noważenie budżetu. 

Premjer Sławek udał się krótko po g. 
4 po poł, na Zamek i złożył dymisję ca- 
łego rządu do rąk P, Prezydenta R.P, 
Dymisja rządu premjera Sławka została 
przez Prezydenta R.P. przyjęta, a jedno 
cześnie P, Prezydent polecił całemu rzą 
dowi pełnienie obowiazków aż do mia- 
nowania nowego rządu. , 

Już od wczesnych godzin rannych wy 
mieniano w kołach politycznych, > jako 
najbardziej prawdopodobnego kandyda- 
ta na stanowisko szefa rządu ministra 
spraw wewnętrznych 

MARJANA ZYNDRAM - KOŚCIAŁ- 
KOWSKIEGO. 
państwowych podstawowych. Obecnie 


Min. Kościałkowski konierował w minis, 
terstwie spraw wewnętrznych już w go, 


dzinach porannych z kilku członkami 
ustępującego rządu oraz pewnemi 050- 
bistościami politycznemi. Między inne- 
mi odbył min. Kościałkowski dłuższą 
rozmowę z min, Beckiem, który rano 
przybył z Genewy. 

Pozatem min. Kościałkowski przy- 
jat również na dłuższej audjencii b. mi- 
nistra przemysłu i handlu. inż. Eugen- 
jusza Kwiatkowskiego. W godzinach 
wieczornych uchodziło za rzecz pewną, 
że szefem rządu. będzie min. Kościał- 
kowski. i 

W łonie rządu przewiuzłane są pe- 
wne zmiany, Tak więc przewiduje się, 
że stanowisko ministra spraw wew- 
nętrznych, opróżnione przez min. Koś- 
ciałkowskiego, obelmie woiewoda kra- 


nych, późniei woiewoda wileński, a o- 
statnio marszałek Seratu. 

Na stanowisko miinistrą Sporawiędli- 
wości wysuwany iest podobno dr. FHeł- 
czyński, prezes Naiwvższezgo Trybuna- 
łu Administracylinego, dr. Kazimierz 
Świtalski, ub wojewoda Ślaski dr. Gra- 
Żyński obiąć ma stanowisko ministra 
oświaty. Przewidziana jest także zmia 
na na stanowisku ministra przemysłu i 
handlu, którym ma zostać inż. Ossow- 
ski, były minister przemysłu i handlu 
w roku 1924 i 1925, jedna z naibardziej 
w życiu gospodarczem zaancażowa* 
nych osobistości. 


Co do osoby inż. Kwiatkowskiego, 
to uchodzi za rzecz bardzo nrawdono- 
dobną, że wejdzie on w Skład rządu, 
przyczem wymienia się dlań Stanowis- 


kowski, Władysław Raczkiewicz, były|ko wicepremiera dla spraw gzasnodar= 
wieloletni minister spraw wewnętrz=' czych lub ministra skarbu. 


- 


EXFRESI ` 


Bilans najbogatszego człowieka świata 
inor et 


sku. - 2.200.000 ludźi żyje 
zak dów króla Sitaochodów 


Jak powstało potężne dzieło Henryka Fótda 


(z) Zakłady samochodowe Hetttyfia 
Forda wykażą w roku bieżącym 100 
milicnów dolarów zyskw czyli 4 procent 
olbrzymiego majątku „króla Sam0cho+ 


dowego”, ocenłanego na 2 i pół miljarda! ciągnął z tego odpowiednią nauczke i|rzy w to, że przyjdzie czas, 


dolarów. 
Jeżeli się zważy, że te same zakła- 
dy w jednym roku operacyjnym 1942-im 


nieważ jedhak w 1921-ym roku; wSku- 
tek jej brakw wszystkie zakłady Forda 
omal nie padły ofiarą zachłanności iu- 
stytucyj krędytówych— Miljarder Wy- 


,może obecnie w każdej chwili rozpo- 
rządzać dwustóma miljonami dolarów. 
Życiorys „króla samochodów“ jest 


„płacąc jednemi z lidźlałowcóWw. za 
| 12.500 dol.— 75 milionów, a innemu za 
2500 dol. oktągły milfón.. 6 
Wynalazca prodytkcji masowej wie- 
kiedy ro- 
bctnicy będą pracowali przy warszta- 
tach tylko 4 godziny na dobę, mając 
przytem na dostatnie utrzymanie. Każ- 


przetrzymały deficyt 50-iu milionów do powszechnie znany. Na życzenie swego dy oszczędzony ruch ocenia Ford na wa 
larów, to w roku, który stanowi pierw-, ojca miał on zostać rolnikiem. Zaintere- gẹ złota. Pewien robotnik, który pod- 
szy rok gospodarczego uzdrowienia St.! sowanie jego dla materiałów pędnych | czas ckreślenej mianipylacji zmniejszył 
Zjednoczonych, suma 100 milionów nie obudzone zostało lekturą czasopism liczbę ruchów z Ośmiu na siedem, 0- 
wydaje się już tak przytłaczającą. | technicznych. Gdy skonstruował swój | szczędził zekładom Forda 35.000 dola- 


. Właścicielami fordowskiej fortuny 
jest prócz jego twórcy, Ford iunior i je- 
go żona.  Nieprzebrane te bogactwa 
stworzył syn farmera, który od najmłod 
szych lat zdradzał zamiłowanie do me- 
chaniki, nie interesując się innemi gałę- 
Ziami wiedzy tak dalece, że gdy kiedyś 
podczas pewnego procesu, który wywo- 
łał wiele hałasu, miał odpowiadać na 
pytania, odnoszące się do historii jego 
kraju — jąkał się jak sztubak., 

` Swe wielkie dzieło rozpoczął Hen 
ryk Ford gołemi niemal rękami. Dziś 
zatrudnia 200.000 robotników: a dwa 


milieny osób, związanych jest pośred-| 


nie z jego kopalniami, lasarii, faprykami 
itd, Unieruchomienie tych rozgałęzio- 
nych przedsiębiorstw pociągnęłoby za 
sobą wielki chaos w gospodarce ame- 
rtykańskiej. 

W aktywach Forda mieści się pozy- 
cja dwustu miljonów dolarów w gotów- 
ce.. Bieg jego interesów nie wymaga 
bynajmniej tyle płynnej gotówki; po- 


| PIERWSZY MOTOR BENZYNOWY, 
otrzymał zajęcie u Edisona w Detroit, 
| gdzie ustawił szopę i w tei właśnie szo- 
pie stworzył swój i 
PIERWSZY SAMOCHÓD. 
|Rozyda ta stanowiła osobliwość De- 
troit. 
W 1903 roku, kiedy liczył 40 lat, po- 
siadał w swoim majątku 40.000 dolarów 
t „Ford Motor Compzny* powstała w 
warsztacie ciesielskim. W 1910 roku za- 
kłady Forda produkowały 18.000 aut 
rocznie: 
! DZISIEJSZA PRODUKCJA ROCZNA 
| WYNOSI 2 MILJONY. 
Za każdym razem: gdy magnat samo- 
| chodowy rozszerzał sy.e zakłady, üpin- 
ja publiczna zapytywała: ` 
„Kiedyż nareszcie Ford ogłosi han- 

kructwo'. 

"W 1904 roku kapitał obrotowy pierw- 
szej fabryki samochodowej 'wynosił 
125.000 dol. Do 1919 roku Ford skupił 
wszystkie udziały swych spólników, 


| rów rocznie. ; 
| Ford ciągle jeszcze płaci swym ro- 
botnikom najwyższe stawki, wydoby- 
wa jednak z nich maximum wydajności. 
W życiu prywatnem najbogatszy 
człowiek jest zwolennikiem dawnych 
tańców, przedpotopowej moralności, 
nie pali i nfe pije. hołdując zasadom ży- 
cia rodzinnego: jak za „dawnych, dob- 
rych czasów”. 
Znamienne jest, że Ford posiada je- 


zbiór narzędzi rzemieślniczych. Syn je- 


a, -= 


WOLNA TRYBUNA 


e ro MY. 

LISTY DO ODEBRANIA dla „Bez przyszło- 
ści* w Łodzi, „Czarnowłosej Zgierzanki* w 
Zgierzu, „L. 1313“ w Zakopanem, „Wdowy”* z 
Łodzi, „Sierotki” z Łodzi, „Szukającej męża na 
Śląsku”, „Złamane życie I. B.* w Łodzi, „Smut- 
nego blondynka 31* w Krakowie. Adresaci ze* 
chcą przysłać znaczek na porto I dokładny adres 
!orgz nazwisko powołując się na szyirę. Na ko- 
percie napisać: „w sprawie listu”, celem szyb- 
szego przesłania korespondencji. 

PAN JACH K. W ŁAGIEWNIKACH. Długo 
czekał Pan na odpowiedź, ale nawał listów zmu- 
sza do dłuższego wyczekiwania. List Jego przes 
czyłałam uważnie i odniosłam wrażenie, że tro- 
ski Pana są w pełni usprawiedliwione. Inna jest 
rzeczą, że jest Pan trochę przewraźliwiony I 
zbytnio się wszystkiem przejmuje. Narzeczona 
Pana — to poprostu dobre, ale lekkomyślne 
dziecko, pozostające pod wpływem niezdrowej 
lektury i sensacyjnych iilmów. Niech Pan nie 
przywiązuje wagi do tych słów o „wyżyciu się”, 
albowiem nie zdaje sobie ona sama sprawy z ich 
*znaczenia, Mam wrażenie, że nie należy jej trak- 

tować jak dorosłej osoby, która ma zdecydowa- 

ną wolę, ale raczej Jak dziecko, które się wy- 
|chowuje i karci jeżeli na to zasłuży, Ma” Pan 
¿dwie drogi wyjścia. Albo nie zważać na nic, tyl- 
ko wziąć ślub licząc na to, że się później zmieni, 
fco nie jest wykluczone, albo zostawić jej na pe- 
| wien czas nieograniczoną swobodę, wycofując 
„się z horyzontu zainteresowań tak, ażeby poczu= 
ła Pana dotkliwy brak | sama zaczęła Go szu= 
kaé: Wybrać musi Pan sam, a to z tego wzglę* 
du, na to że ją Pan lepiej zna i będzie mógł od- 
| powiedzieć sobie na pytanie, czy pozostawiona 
| samel sobie, bez opieki, nie popełni takich 
glupstw, którychby później musiała żałować ca- 


go i spólnik Edsel jest bardzo SZCZĘŚli- łe życie. Jeżeli jest aż do tego stopnia lekko- 


wy w swem małżeństwie i bynajmniej, 
nie przypomina typowych synów miljo- 
nerów amerykańskich. Nie zmienia co 
rok żony i nie spędza nocy w pogoni za 
rozrywkami. 

Gdy Ferd stworzył pierwszy Samo- 
chód, świat śmiał się z niego. Do tej 
pory miliarder amerykański jest tym, 


w swoim rodzaju i najbogatszy 
IRE, śmieje się ostatni... 


wielka miłość „czarodzieja z Turynu" 


Zawiedziony w uczuciach. rzucił się w wir pracy i dokonał epo- 
kowych wynalazków.—Miljonową fortunę zapisał córce swej uko- 
chanej, którą ongiś stracił spowodu swego ubóstwa 
(sb) W najbliższym czasie rozpocznie my. Ponieważ wynalazek ten łączy się pozostawiła jednak córkę, liczącą Konat | ima aliarę dla siebie. Ułatwiłoby to w znacznym 


się przed sądem w Turynie niezwykle 
sensacyjny proces. Chodzi tu o wielo- 
miljonowy spadek, pozostawiony przez 
jednego z najbardziej przedsiębiorczych, 


ize sprawą wytwarzania sztucznego zło- 
ta, więc Pallgolani znów zyskał sobie 
wielki rozgłos. Potem jednak okazało 
się, że asystent uczonego oszukuje go, 


-20 lat. Uczony odszukał ją i przekonał 
„się, że jest ona łudząco podobna do swo 
jej matki. Zaopiekował się nią i w te- 
'stamencie zapisał jej cały swój majątek, 


a zarazem najbardziej zagadkowych lu-| wobec czego Pallgolani zrezygnował z wynoszący 12 miljonów lirów. 


dzi we Włoszech. Zaczęło się od wy-|jego współpracy i ostatnie lata swego ży | 


znania miłosnego, jakie złożył młody 
podówczas Gino Pallgolani pewnej mło 
dej Francuzce, Młody Włoch pracował 


|cia postanowił spędzić w bezczynności. 
| Ponownie zainteresował się losem 
swojej ukochanej. Dowiedział się wów 


Asię: kę gi E EMi lea 
n rewni zmarłego. Twier oni, że 
M ostatnich latach był „Czarodziej z 

rynu' nienormalny i nie zdawał sobie 


jako zwykły urzędnik w wielkich zakła-| czas, że bogdanka jego serca nie żyje, sprawy z tego co robi. 


dach przemysłowych w Turynie. Córka 
jego szefa opiekowała się miła wycho- 
wawczyni, która wywarła na Pallgola- 
nim wielkie wrażenie. 

Młodzieniec oświadczył się jej i zo- 
stał przyjęty. Było to przed pięćdzie- 
sięciu laty. Młodzi mimo, iż kochali 
się bardzo, nie mogli się jednak pobrać, 
ponieważ  Pallśgolani zarabiał bardzo 
mało, 

Kilka lat czekali cierpliwie, gdy jed- 
nak szef nie chciał przyznać Pallgolanie 
mu podwyżki — młodzi musieli się roz 
stać, Francuzka poznała wkrótce jakie 
goś bogatego handlowca i została jego 
zona, 

Zawiedziony w swojej miłości posta- 
nowił Pallgolani szukać powodzenia na 
innem polu, Począł więc usilnie praco 
wać i wkrótce dorobił się znacznego ma 
jatku. Odznaczał się on niezwykłą lot- 
nością umysłu i dokonał szeregu udosko 
naleń technicznych w rozmaitych dzie- 
dzinach. Wkrótce wynalazki jego sta- 
ły się słynne i Pallgolani stał się miljo- 
nerem. Powodzenie jednak przyszło za 
późno. Pallgolani stracił nazawsze z 
oczu swą ukochaną i- wszelkie wysiłki 
celem jej odnalezienia nie dafy rezul- 
tatu, 

Do późnej starości pozostał Pallgo- 
lani kawalerem. Przez całe życie usil- 
nie pracował, wspominając przytem swą 
pierwszą a zarazem ostatnią miłość, 
Wkrótce zyskał on przydomek 

„Czarodzieja z Turynu", 
albowiem nie bvło dziedziny, w której 
Pallgolani nie dokonałby rozmaitszych 
ulepszeń. Przed paru laty założył 
z nakładem wielu milionów lirów labo- 
ratorjum, w którem usiłował 
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, (sb) Od czasu, jak istnieje zwyczaj 
„zbierania marek — istnieją również o” 
„szuści, którzy starają się wykorzystać 
naiwnych. Kroniki policyjne Paryża 
|znają aferę oszukańczą, która polegała 
|na oszustwie ze znaczkami pocztowemi. 
¡Pewnego dnia pisma francuskie, inspiro 
wane przez oszustów, doniosły, że 
|wkrótce przybywa do Paryża władca 
| wyspy Sedang. 

| Wyspa ta miała się rzekomo znajdo- 
wać w pobliżu wybrzeży chińskich. 
. Wkrótce też przybył do Paryża rzeko- 
my król, Kolor cery i skośne oczy wska 
| zywały, że pochodzi on Foka alu 
lz tych okolic. „Król“ znajdował się w 
towarzystwie dwuch ministrów i kilku 
sekretarzy. - 
+ Władca Sedangu zamieszkał w ele- 
ł + . 4 | BA | 
|ganckim hotelu i pokazywał się w miej 
scach, licznie odwiedzanych przez pub- 
liczność, Wkrótce stał się więc osobi- 
stością bardzo popularną. Równocześ- 
nie ukazały się. na rynku pocztowe znacz 
ki królestwa Sedangu, Ponieważ było 
ich wiele i były bardzo ładne — zyskały 
sobie wielkie uznanie wśród kolekcjone* 
rów. Wkrótce niektóre . ze znaczków 
zostały sprzedane po 1000 franków za 
sztukę, 


"Cenne znaczki nieistniejącego państwa... 


Jak „król i jego świta wystrychnęli paryskich 
filatelistów na dudka 


] gdzie właściwie mieści się państwo Se- 
dang. Okazało się wówczas, że pań- 
stwa takiego niema a rz 
go ministrowie byli japończykami, 

Jak wielkie zyski przynosi handel 
znaczkami pocztowemi, może służyć 
fakt, że pewna wielka firma amerykań- 
ska, trudniąca się sprzedażą znaczków, 
zakupiła od rządu Stanów Zjednoczo- 
nych na własność jakąś małą wysepkę, 
ną której nikt nie mieszkał i która oczy 
wiście nie miała urzędu pocztowego. 
irma amerykańska utworzyła tam jed- 
nak urząd pocztowy i ła specjalne 
serje znaczków, które cieszą się wiel- 
kim popytem. 


Kosztowności korony 


ekomy król i je-| 


myślna, to lepiej nie zaprzestawać nad nią opieki 
i postępować energicznie, po meski. 
„NIESZCZĘŚLIWA MATKA 255 W ŁODZI 
Sytuacja Panł lest.przykra. Musi Pani sama tak 
lawirować, ażeby uzyskać zgodę męża na To- 
zejście sic- Ostatecznie przecież małżeństwo nie 
może polegać wyłącznie na bezustannem tortu- 
rowania Jej | ma Pani pełne prawo do tego, aże- 
by starać się o swobodę. Oczywiście wszelkie 
zastrzeżenia, ze względu na dziecko, są zupeł- 
nie słuszne. Myślę, że powinita Pani udać się pod 
opiekę radziniy | zamieszkać na pewien czas w 
mu rodzicielskim, Szkoda, że mąż Pani do- 
By kis s powody Jel decyzii, albowiem, 
łako człowiek mściwy, gotów specjalnie się 
przeciwstawiać. lunej rady jednak niema. Albo 
pogodzić się z istniejącym stanem rzeczy, CO 
jednak będzie dla Pani bardzo trudne, albo też 
wyprowadzić się do rodziny, licząc na to, że mo- 
że wreszcie odzwyczał się od Niej i znałdzie 


stopniu sytuację, Jaką Pani poweźmie ostatecz-= 
ną decyzję — to zależy od Niej. Musi Pani za- 
pytać siebie, czy on jest rzeczywiście taki zły, 
ażeby zasługiwał na ten ostateczny krok, czy 
nie było u Was nigdy chwil szczęśliwych i do- 
brych, czy niema czasem Pani winy w tem, że 
życie Wasze ułożyło się właśnie tax jax toczy 
obecnie. Jeżeli odpowie Pani na te pytania be- 
dzie Pani miała jednocześnie odpowiedź na to 
jak postąpić. Należy leszcze zwrócić uwage na 
to, czy mąż Pani kocha dziecko. Jeżeli jest do- 
brym I czułym ojcem, dziecku stałaby się krzyw- 
da, gdyby mu tego ojca nagle zabrakło. Jeżeli 
jednak nie okazuje żadnych uczuć ojcowskich, 
skrupuły Pani powinny być znacznie mniejszy. 

PAN L.A- G. W. W WODZISŁAWIU ŚL. 

| zechce Pan w tej sprawie zwrócić się listow- 
nie do redakcii w Katowicach, która będzie Pana 
mogła w tej sprawie poinformować, Chodzi prze* 
cież o osobę tamże zamieszkałą i o szczegóły 
jlel dotyczące. W liście należy podać Nr. pisma 
‘į datę oraz tytuł wiadomości. 

„NADZIEJA 65 G“ NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 
Niech Pan zwróci się z ołertą do Dyrekcji Linii 
„Gdynia — Ameryka" w Warszawie, Plac Mała- 
chowskiego 4, być może, że odpowiedzą na Jego 
ofertę, oczywiście jeżeli będzie Pan odpowia- 
dał wymaganym warunkom. Jeżeli dostanie Pan 
odpowiedź odmowną, będzie się Pan musiał wy- 
brać do Gdyni -1 na miejscu poinformować 
„o możliwościach w Urzędzie Morskim, Inb w po- 

| szeżezólnych towarzystwach okrętowych. 


brytyjskiej w studni 


Ochrona skarbów na wypadek ataku na Londyn 


(2) Pragniesz utrzymać pokój — szy- 
kuj się do wojny — głosi przysłowie. 
W myśl tego przykazania Anglja opra- 
cowała już precyzyjny plan obrony i O- 
tenzywy, na wypadek wojny, nie zapo- 
mniała też o środkach ochrony swych 
dóbr artystycznych i materialnych, 
wśród których kosztowności korony 
brytyjskiej, przechowywane stale w lon- 


Po spieniężeniu całego zapasu marek| dyńskim Towerze, zajmują jedno z pier- 


król wraz ze swymi ministrami 


on ,Filateliści cieszyli się bardzo długo no-| 


znikł.| wszych mieisc. 


Jak podaje „Sunday Express", na wy 


wą zdobyczą, aż wreszcie jakiś uczeń | padek wojny i ataku lotniczego na Lon- 


(zwłok ay 


dyn kosztowności korony angielskiej 


spuszczone zostaną do starożytnej stu- 
ni, znajdującej się w podziemiach jed- 
nej z wież Toweru, tej samej, w których 
wszyscy znakomici więźniowie spędza- 
li swe ostatnie dni przed pójściem na 
szafot. 

Głębokość samej studni wynosi 20 
stóp, a podziemi. w którem jest położo- 
na również. 20 stóp od powierzchni uli- 
cy. W ten sposób kosztowności korony 
brytyjskiej będą całkowicie bezpieczne 
nawet na wypadek powietrzneśo ataku 
na Londyn i napadu na Tower, 


Str. 3 M 


5 


18.3 CHIRŁSY 1985 Nr. 205 


Wśród mich znajdują sie manuskrypty kró- 
iowej Saby, zawierające pilang Icopalń zlota 


Londyn, 13 października. 


zawierają m. in. plan kopalń. które w| mie bogactwa. Kopalnie te miały być| kolwiek bynajmniej mie zostały całko” 


Niedawno jeszcze negus Haile Sela-| dalszym ciągu zawierać maja olbrzy- | za czasów starożytnych zarzucone, acz| wicie wyczerpane. 


ssie nie chciał wywieźć ze stolicy pry- 
watnej szkatuły cesarskiej, zamierzając 
zakopać ją poprostu w górach. Obecnie 
jednak ustalono ostatecznie. że naskur 
tek namowy swych zaufanych, postano 
wil odesłać najważniejsze kosztowno- 
ści do angielskiego Sudanu, gdzie będą 
przechowywane w jednej ze świątyń 
koptyjskich. 

Przed paru dniami opuściła Addis- 
Abebę karawana, w której 3 wielbłądy 
były naładowane wyłącznie skarbami 
Negusa. 

Skarby te składają się nietylko'ze 
złota i kamieni szlachetnych. Najcen- 
niejszym wśród tych skarbów iest sze- 
reg starożytnych manuskryptów, napi- 
sanych pięknym charakterem pisma. 
Wedle podania, manuskrypty te odno- 
szą się do królowej Saby, którei potom 
kiem jest — jak wiadomo — abisyński 
Negus. Treść manuskryptów nie jest ni 
komu znaną. | 

Jak głosi fama, opisują one tajemni- 
cę królowej Saby, polegająca na zdra- 


dzeniu miejsca złotodalnych kopalń, z : ko 
których królowa w swoim czasie czer- | afe 
pała swe nleprzebrane Skarby, oilaro- SE 8 
wywane królowi Salomonowi. i BR dk 

W myśl tejże legendy, manuskrypty BE 
PE ROWIRE TZS TEE NC ORZEC GO TOSCA, 


Rece w trybach 
maszyn 


Nieszczęśliwe wypadki przy 
„pracy w. fabrykach łódzkich ' 
y Stale Łódź, 13 -peździerniką, | 

i (gr) — W dniu wczorajszym wydarzy 
ły się dwa poważne wypadki przy pra- 


cy. | 
W godzinach rannych zewazwano po: 


gotowie Czerwonego Krzyża do fabryki 
WE i Seidel przy ul. jj oznak ck 
06, gdzie w czasie pracy uległ? wypadko 
wi robotnik, 23-letni Feliks Matusiak, 
zam, przy ul. Mazurskiej 6. 


nie palców, gdyż Matusiak, wkręcił rę- 
kę w tryby maszyny, 

Drugi, analogiczny wypadek, miał 
miejsce w fabryce Guentera przy ul. Ką 
tnej 5, gdzie pochwycony został przez 
tryby maszyny 26-letni Bonawentura 
Zajdlic (Felsztyńskiego 25). 

Obu poszkodowanych przewieziono 
do szpitala im. Prez. Mościckiego na ku- 
rację. 


LILLA LIB 
Aby wygrać. 
Trzeba Grać 
KAREETCEBERENZIENIIE | 


u FAJNGOLDA 


Śródmiejska 8 Śródmiejska 8 


FA 2 WE SE 


Lekarz | 
stwierdził rany prawej dłoni i zmiażdże | 


100 tys. abiryóczyków gotuje się do kontrolenzywy 


Żołnierze włoscy chowani masowo w głębokich rowach 


Londyn, 12 października. |łalność na froncie południowym. Londyn, 12 października, 
Z Addis-Abeby donoszą: Cesarz Haile Selassie bawi wciąż je- W. drodze do Stanów Zjednoczonych 
(W. kołach rządowych twierdzą, że 3|szcze w Addis-Abebie, natomiast mini- zatrzymał się wczoraj na Malcie, kierow 
armie, na czele których stoją: Ras Seyo-|ster wojny Ras Mulugeta znajduje się w |nik ekspedycji lekarskiej w Abisynji, — 
um, Ras Kassa i Ras Ruchi, połączyły | Desie, która jest główną kwaterą księ- | Udał isę on obecnie do Ameryki, celem 
się ze sobą i przygotowują się do kontr-|cią następcy tronu. zwiększenia dowozu lekarstw i środków 
ołenzywy. Ay opatrunkowych na front. Oświadczył on 
Połączone siły abisyńskie liczą prze- że pod względem zdrowotnym, sytuacja 
szło 100,000 żołnierzy, wojsk włoskich jest fatalna. Przeciętnie 
Główne bitwy będą stoczone w doli- umiera 40 żołnierzy na rozmaite choroby 
nie rzeki Mareb. Ofeńzywa abisyńska tropikalne. Chowa się ich masowo w głę 
jest przygotowywana bardzo starannie. |na mundury dla wojska. Koszt zamówie bokich grobach, zdala od szpitali i więk 
tnicy włoscy zrzucają bomby w |nia wynosi 250.000 funt. sterl, Zamówie | szych skupień ludzkich. Wysyłka cho- 
znacznej ilości na pozycje abisyńskie. —|nia mają być wykonane w ciągu 3-ch rych do kraju trwa bez przerwy. 
Prowadzą oni szczególnie ożywioną dzia miesięcy. 
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Liar zaotrzelony W Żyrardowie 


Były konfident żandarmerii Harewicz, który wydał żandarmom caratu 
Montwitła-Mireckiego, zabity przez nieznanego sprawcę 


(B) Dziś wieczorem w SARA gł DARMERJI CARSKIEJ, Harewicz pracował przez długie la- 
na ul. Montwiła-Mireckiego zabity zo=|który W 1907, roku wydał ochranie car ta w warszawskiej dyrekcji kolejowej 
stål- pid Hieziahgto *% sprawcę trzema ARATIN * Mohtwilła: Mireckiego, | ba Pradze pod fałszywem nazwiskiem 
strzałami, z rewolweru Hąrewicz, daw: | jednego z przywódęów organizacji bo: |i dopiero przed dwoma „aty został 
ny bojowiec BBSS słynny |iowej P.P.S. w czasach przedwolen- |przypadkowo zdemaskowany przez pe 
PROWOKATOR I KONFIDENT ŻAN- | nych. | wiiego bojowca, który przybył do biu- 
> OB TEZY ZY EERS RAEN ra dyrekcii kolejowej w Warszawie dla 


załatwienia pewnej sprawy. 


Londyn, 12 października, 

„Morning Post” donosi, że rząd abi- 
syński udzielił angielskiemu przemysło- 
wi włókienniczemu wielkich zamówień 


——— 


A 
| 


Harewicz został wówczas z dyrek- 
cji kolei wydalony, ale sprawy Ssądo- 
wej nie można mu było wytoczyć, gdyż 
jego przestępstwo, popełnione w roku 
1907, było już przedawnione, Harewicz 
opuścił Warszawę i zamieszkał w Ży- 
rardowie, gdzie dziś, po 28 latach od 
wydania Mireckiego w ręce siepaczy 
carskich, co skończyło słę powiesze* 
niem bólowca na stokach cytadeli war 
szawskiej — 


,|DOSIĘGŁA GO MŚCICIELSKA KULA 
REWOLWEROWA. 


Harewicz był znany pod pseudonimem 
partyjnym „Sas, Tym, który zastrze- 
lit Harewicza był prawdopodobnie TO- 
botnik, tak przynajmniej twierdzą prze 
chodnie, którzy zauważyli strzełalące- 
go, a następnie uciekałącego człowieka 
w bluzie robotniczej I czapce na gło- 
wie. Zabójstwo Harewicza wywołało 
w robotniczym Żyrardowie olbrzymie 
wrażenie, 
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CÓRKA GENERAŁA PANKRATOWA 


W rolach gł. gwiazdy ekranu polskiego Marja Bogda, Nora Ney, 


dni mastępmych ! . Wielki polski przebój 


Lo yejkz>od 


Junosza Stępowski, Brodniewicz i inni. 


DZIŚ ! DNI NASTĘPNYCH! — Najnowsza komędja muzyczna produkcii sowieckiej p. t. i 


z udziałem najwybitniejszych Artystów sowieckich Nadprogram; B [A Et © e d D ż 


wywiezione z Abisynii - 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
' POLSKIEGO RADJA, 
NIEDZIELA, 13 października 1935, 


9.00—9.,03: Sygnał czasu 1 pieśń „Kiedy ran ||ozofować, 


ne wstają zorze”, 9,03—9 15: Gazetka rolnicza. 
9.15—9,40; Muzyka (płyty), 9.40—9,50: Dzien- 
nik poranny. 9.50—10,00: Odczytanie programu 
na dzień bieżący, 10.00—11.15 Transmisja Na- 
bożeństwa z kościoła Matki Boski Zwycięskiej 


w Łodzi, Kazanie na temat „U źródeł tajemni- 
czej przemiany” — yęłosi ks. prof, Bronisław 
Kulesza. 11.15—11.57 Muzyka — płyty. 11.57— 
12.03 Sygnał czasu z Warszawy.. Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03—12.15 „Rozmowa z  pracownicą 
igy’ — reportaż — przeprowadzi Juljan Cie- 
chanowski, 12.15—14.00. Poranek muzyczny (tr. 


z Wilna). Wykonawcy: Wileńska Orkiestra Sym- 
foniczna pod dyr. Adama Wyleżyńskiego, chór 
„Echo' oraz w. Heindrich (sopran). przerwie 
około godz. 13,00—13.20; Teatr Wyobraźni — 
Fraśment słuchowiskowy z komedji Aleksandra 
Frdry pt. „Gwałtu, co się dzije” — w oprac. 
Zyśm. Falkowskiego (Wilno). 1400—1420 Od- 
czytanie fragmentu z powieści Bogdana Karpac- 
kiego p. t. „Brama Święta”. 1420—15.20 Nai 


piękniejsza płyta' (koncert życzeń). 15.20— 
15,45 Muzyka pogodna (płyty). 
1545—16.00. Feljeton podróżniczy p. t. „Przez 


sześć mórz” — wygłosi red St. Szpociński, 
16.00—16.15. „Chcemy być dzielnymi luaźmi* — 
transmisja z Sierscińca w Wilnie, 
16,.15—16.20. P:zerwa. 
16.20—17.00. Transmisa zakcńczenia meczu lek- 
koatletycznego Polska — Węgry (transmisja 
z Budapesztu). Sprawozdawca red, Wojciech 
Trojanows*'. 


17.00—17.30. „P>isxa fanfara" — (Oktet Ale- 
ksadra Sielskiego). 
17.30—17.45. Cała Polska śpiewa — koncert w 


wykonaniu I Warszawskiego Miejskiego Ko- 
ła Śpiewaczego — pod dyr, Tad. Czudow- 
skiego, 
17.45—18.05. „Migawki regjonalne" — audycja 
mizyczno - słowna z Warszawy. z 
18.05—18.35. Recital fortepianowy Stanisława 
Niedzielskiego (tr. z Torunia), 


18.35—19,00. Powszechny Teatr Wyobraźni: Słu- | 


chowisko oryginalne Janusza Meissnera o 
ś. p. Stanisławie Hausnerze p. t „Ocalenie” 
— (wznowione po raz drugi). 

19,00—19.10. Zapowiedź programu na dzień pa- 


„.. stępny, 

19,15—19,30: Koncert reklamowy, 

19.30—19,45: Kacik humoru i muzyka wesoła. 

19.45—20.00. „Co czytać?” —. beletrystykę ma- 
rynistyczną omówi Jantsz Stępowski — 
(szkic literacki), 

20.00—20.45. Koncert Orkiestry P. R. pod dyr. 
Józefa OQzimińskiego u działem Heleny Kar- 
nackiej (śpiew). 

20.45-—20,50: Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 

20.50—21.00. Dziennik wieczorny. F f 

21.00 —21.30. „Na wesołej lwowskiej fali", _, 

21.30—21.45. „Podróżujmy' — „Na morzu Czarr 


CORSO 


Początek o godz. 4-ej w sobo- 
ty i niedziele o godz. 12-ej. 
Ceny miejsc: na | seans 

50 i 54 gr. 
następne 54, 85 i 1.09 


Ręceajej drżały tak, że z trudem uda- 
ło jej się przekręcić klucz, poczem szarp 
nąwszy gwałtownie klamką, szer: ko 
otwarła drzwi i krzyknęła: 

— Co się stało?.. Czy ojciec umarł? 

RODK objął ją delikatnie wpół i szep 
nął: 

— Nie tak źle jeszcze nie jest! Nie 
mogę jednak taić, że dzisiejszej nocy 
stan ojca pogorszył się katastrofalnie... 
Ojciec chciał się zobaczyć z tobą. Zrobi- 
łem mu więc jeszcze jeden zastrzyk i 
przyjechałem po ciebie. Czy jesteś go- 
towa? 

— Już wychodzę! — zawołała Lusia, 
wkładając beret i płaszczyk. 

Auto Raszka czekało na dole. Po 
kilku minutach szalonej jazdy, znaleźli 
się w klinice. 

Pocichu weszli do pokoju pana Wło- 
dzimierza. 

Czuwaijący przy łożu chorego asy- 
stent Raszka. podniósł się ostrcżnie: na 


widok wchodzących. 

— Chory śpi! — szepnął cicho — ten 
ostatni zastrzyk podziałał wręcz cu- 
downie. 


— Wiedziałem, że tak będzie — od- 
par! również cicho profe: „r. —Nadeszła 


JESTE 


p ai 


Więcej niż miłość 
— Napisał specjalnie dla „Expressu* Andrzej Żański — 
154 


kobiety 


Jeżeli będziemy chcieli trochę pofi- 
nasunie się nam napewno 
najprostsze ze zjawisk życiowych, a mia 
nowicie — że niema skutku bez przy- 
czyn. Niekiedy najbardziej błahy, zda- 
wałoby się, powód doprowadzić może 
do najbardziej doniosłych następstw. — 
Z jednej powieści Edgara Wallace do- 
wiadujemy się naprzykład, iż nieznisz- 
' czenie jednego skrawka papieru, zapisa- 
| nego kilkunastoma wyrazami, spowodo- 
wało... wyrok śmierci, 

| Mniej groźnem, ale bardziej jeszcze 


,sensacyjnem w swych skutkach było niej 


pohamowanie pewnej młodej i pięknej 
kobiety, o bardzo bogatej i wysoce in- 
teresującej przeszłości. Jednem porusze- 


przyczynił się do rozwiązania 


sensacyjnej zagadki 


niem ręki, odsłoniła ona tajemnicę ponie 
wieranej dziewczyny, wydając tem sa- 
mem wyrok na siebie. 

Jeżeli zechcemy dowiedzieć się 
szczegółów związanych z tem skromnem 
napozór wydarzeniem afer, szalbierstw 
i występków, przeczytajmy najnowsze 
wydanie „Co Tydzień Powieść". Tygod- 
nik ten, w numerze 122-gim, przynosi 
całość powieści p. t. „Kobieta—Sfinks”, 
pióra Mieczysława Drzewieckiego, no- 
welę konkursową, rozrywki z nagroda- 
mi, humor i t. d, 

Do nabycia u każdego sprzedawcy 
pism w całym kraju. Cena egzemplarza 
50 groszy. 


Wiadro z piaskiem spadło na robotnika 


gdy zmajdowasł się ma dnie stuzdłmai 


Łódź, 13 października 
(gr.) — Wczoraj przed wieczorem 
i przywieziono na dworzec Łódź - Fa- 
bryczna 18-letniego Józefa Kaczmarka, 
robotnika ziemnego, zamieszkałego w 
Koluszkach. Przybyły na dworzec dy- 
żurny lekarz pogotowia miejskiego skon 
statował głęboką ranę głowy Oraz zła- 
manie kości ciemieniowej prawei. Ran- 
nego, w stanie bardzo poważnym, prze- 
wieziono do szpitala im. św. Józefa. 
Jak się okazało, Kaczmarek  zatru- 


| nem — w kajaku” — feljeton wygłosi. dr. 
Wacław. Korabiewicz. 

21.45—21.58, Wiadom”ści 
kich rozgłośni P. R 

21.58—22.00. Przerwa. 

22.00-23.00, Muzyka taneczaa w wykonaniu or- 
kiestry Hansa Buada. (Transm. z Berfina), 

23.00—23,05: iadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej, 

23,05—23.30: Muzyka leka (płyty). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
| SZTUTGART. „Prosimy posłuchajcie" -— wesoła 
godzinka, 
STOCKHOLM. „Zemsta nietoperza” — operet- 
ka J. Straussa (tr. z Opery Król). 
FRĄNKFURT+ 


sportowe ze wszyst- 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


| 


chwila przełomowa. Jeśli pacjent prze- 
trzyma ją, będzie uratowany. 

I znowu nadeszły kwadranse i godzi 
ny niewypowiedzianej grozy. Raszek i 
Lusia usiedli w kącie na fotelach, objąw 
szy się ramionami. 

Jakżeż bardzo tęsknili kiedyś za ta- 
ką chwilą, ażeby znów znaleźć się ra- 
zem i, przytuliwszy się do siebie, zatra- 
cić się w niewysłowionem szczęściu. 
Lecz w tej chwili, aczkolwiek policzki 
ich stykały się ze sobą, nie myśleli o pie 
szczotach. Oczy ich wlepione były w nie 
ruchomą twarz pana Włodzimierza w 
obawie, że jeszcze trochę, a podnoszące 
się nierównym oddechem piersi jego u- 
ciszą się. nagle, wydawszy ostatnie 
tchnienie. 

— Ratuj go! — powtarzała roztrzę- 
sionemi wargami dziewczyna. 

Raszek dochodził ostrożnie do cho- 
rego, delikatnie kontrolował uderzenia 
jego pulsu i wracał do Lusi. 


— Puls nie jest najgorszy... Czekai-| łożu jego czuwali z wielka troskliwością 


my! — szeptał, siadając na fotelu. 
I znów 
ciasno. 
Mocno zbliżyła ich kiedyś chwila,| chłód obojętności. 


gdy tam, nad brzegiem szumiącego 


morza wziął Raszek poraz pierwszy w a męża. 


„Koncert niedzielny z ndz: piani- 


dniony był w dniu wczorajszym przy ko 
paniu studni w Koluszkach. Kiedy znaj- 
dowa? się na dole po wykópaniu kilkuna- 
stu metrów, spadło mu na głowę duże 
wiadro z piaskiem. 

Kaczmarek stracił przytomność. Do- 
piero po upływie kilkunastu minut zna- 
leziono go w głębokości. Dzięki natych- 
miastowemu przewiezieniu poszkodowa 
nego do Łodzi, gdzie zajął się nim le- 
karz pogotowia miejskiego, zdołano 
Kaczmarka uratować. 


sty Claudio Arrau. 
BUKARESZT. Koncert chóru, 
ANGLJA (Nat. Progr.j. Resital skrz, 
BUKARESZT. Koncert radinorkiestry. 


I MEDJOLAN. „Nabuchodonozor” — opera Ver- 
| diego. 
RZYM. Koncert symfoniczny. 


NOCNE DYŻURY APTEK. 

Dziś w nocy dyżurują następujące a- 
pteki: Potasza (Plac Kościelny 10), _. 
Charamzy (Pomorska 1), E. Mullera (Pio- 
trkowska 46),.M, Epsztajna. (Piotkrow- 
ska 225),-Z. Gorczyckieśo (Przejazd 59), 
Gz Antoniewicza (Pabjanicka 50]. =p. 


Wielki podwójny program: 


ZBIEGIE 


i 


"SWIAT JEST ZAKOCHANY 


objęcia swoją dziewczynę i kiedy oboje 
rozpłomienili się nagle 


w gorących 


sd ŁTRENRŁYY Z A Nr. 208 


„1, Eo zawierała tajemnicza szkatułka? 


Mściwy odruch złej 


PE OZN TM, 


13 PAŻDZIERNIKA 1935 r. 


M Dzisiejsze godziny ranne zapowiadają się nie- 
szczególnie. Już koło godz. 8-ei odczuwamy pe- 
wien niepokój nerwowy i draźliwość i narażeni 
jesteśmy na szykany i nieporozumienia z osoba- 
mi, od których jesteśmy  zaleźni materialnie. 
Między godz. 9-tą a godz. 1l-tą nie należy roz- 
poczynać nic nowego, ani załatwiać spraw pie- 
niężnych. Koło południa działają. pomyślne 
wpływy dla spraw miłosnych, iest to jednak nie- 
odpowiedni czas do zawierania związków mal- 
żeńskich. Między godz. 13-tą a godz. *ł4-tą z 
powodzeniem możemy załatwiać sprawy, Wy- 
magające szybkiego załatwienia i nawiązywać 
stosunki z osobami wpływowemi. Następne go- 
dziny przyniosą nam niezwykłe pomysły i idee 
i sprzyjają wynalazcom i dziennikarzom. Po- 
cząwszy od godz. 17-ej działają ujemne wpływy 
dla kobiet, urodzonych w pierwszej połowie 
października. Powinny one zaniechać wszyst- 
kiego, co nie jest konieczne i co można załatwić 
później. Godz. 19-ta przyniesie powodzenie w 
związku z osobami płci odmiennej i miłe prze* 
życia psychiczne. Od godz. 19-ej do godz. Zl-ej 
należy unikać ludzi, którzy nie zasłużyli na ua- 
sze zaufanie i wystrzegać się zatargów z 050- 
bami starszemi. Późniejsze godziny wieczorne 
sprzyjają sztuce i technice. 5 
Dziecko dziś urodzone — wrażliwe, skromne, 
o charakterze szczerym i otwąrtym, pracowite, 
zamiłowania i zdolności do muzyki i fizyki, brak 
silnej woli, dobre. i "ge 


Rozprawa nożowa . 

* pa ul. Zawiszy s 
Łódź, 13 października. 
(gr) — Przed domem przy ul. Zawi- 
szy 12 doszło w dniu wczorajszym..do 
krwawej rozprawy nożowej. KA 
Przechodnie, widząc rannych, zaalar 
mowali policję. Sprawcy krwawej napa- 
ści zdołali zbiec. Do ciężko rannego ro- 
botnika, 28-letniego Eugenjusza Zå- 
nowskiego (Dworska 29), zawezwano 
pogotowie miejskie, Chraznowski 
niósł rany klatki piersiowej i głowy. 
Odwieziono go do szpitała Ubezpieczal- 


A.|ni Społecznej. Ranny nie odzyskał przy- 


tomności. Nie wiadomo, czy uda go. 

utrzymać przy życiu. ieri 
"Za 'zbiegłymi nożowcami” " wszczęła 

policja poszukiwania. Et a 


EM 
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Potężne wstrząsające swym realizmem arcy” 
dzieło 


w roli głównej: i 


PAWEŁ MUNI 


Kapitalna pełna humoru i zabawnych sytuzcji - 
omiedja muzyczna - P 
w rolach głównych: 


Dick Povel i Pat O'Brien 


| — Lepiej, lepiej!... A to wszystko za 


sługa doktora Janusza . 


pieszczotach. Lecz ta chwila, gdy sie- Lecz chociaż pan Włodzimierz pod- 
dzieli tak razem jedno obok drugiego nie|kreślił to ostatnie kilka razy, Rita uda- 
daleko łoża ciężko chorego pana Wło-| wała, że nie dostrzega młodego doktora. 
dzimierza, zbliżyła ich do siebie jeszczej Była nawet na tyle nietaktowna, że nie 
mocniej. Zrozumieli, że potrafią być dlaj podawała mu na powitanie ręki. A kiedy 
siebie nie tylko parą kochanków, ale ij raz w przelocie miijali się na korytarzu i 
wiernymi sobie na Śmierć i życie przy-| Raszek 'przystanął, ażeby coś powie- 
jaciółmi. ; dzieć, pani Gliwska zmierzyła go jaknaj 

I tak mijały godziny. Lusia, która po-, bardziej pogardliwem spojrzeniem i 
przedniej nocy bardzo późno udała się, oświadczyła wyniośle: SĄ 
na spoczynek, nie wiedziała nawet jak | — Pan chciał prawdopodobnie poroz 
to się stało, że zasnęła. mawiać ze mną w sprawie honorarium. 

Kiedy znów otworzyła oczy, zauwa- Niestety nie zajmuję się osobiście temi 
żyła nachyloną nad sobą dobrą twarz; sprawami. Zechce się pan zwrócić do me 
Janusza, |zo plenipotenta, Który ureguluje natych- 

— A ojciec? — szepnęła z trwogą. tmiast nasz dług! Í 

Uśmiech Janusza był pełen szczęścia.  Raszek zaczerwienił się z oburze- 

— Zbudził się na chwilę, wypił fili-\ nia, Chciał powiedzieć coś ostrego, lecz 
żankę bulionu i zasnął znowu... Urato-| ugryzł się w język. Obydwoje —prawie 
wany! — powiedział. : równocześnie — odwrócili się od siebie 

Głos Lusi załamał się. na piętach i każde z nich poszło w swoją 

— Uratowany mówisz? stronę. a 

Tu zarzuciwszy Januszowi ramiona! Odtąd również i Raszek przestał. się 
na szyję, rozpłakała się. | kłaniać Ricie. 

— Cicho, cicho! — uspakajał ją dok- Lusia, dowiedziawszy się o tej scen- 
tór — uspokój się, malutka, bo zbudziszj ce, zasmuciła się szczerze. Poięła, że 
jeszcze ojca. A pan Włodzimierz potrze; matka jej przekroczyła granicę wszel- 
buje teraz bardzo dużo snu i spokoju. kiego nietaktu, że dobrze wychowana 
i Doktór Raszek nie pomylił się w swo; kobieta okazałaby więcej względów czło 
jej djagnozie. Przetrzymawszy kryzys, | wiekowi, który z tak wielkiem zapar- 
dziedzic Białodąbków powoli, ale nie-, ciem się siebie uratował życie iej mężo- 
zmiennie wracał do sił i zdrowia. Przy| wi. Łudziła się nadzieją, że kiedy jak kie 
dy. ale właśnie teraz, pryśnie ostatnia 
Lusia i Janusz. Kilka razy zaglądnę!a tu, niechęć pani Rity, że ta pogodzi się osta- 


ramiona ich oplatywały się| również pani Rita, wnosząc w mdłą at-|tecznie z Januszem i zezwoli na ich mał- 


mosferę kliniki zapach ostrych perfu: i; żeństwo. 

ętności. v ń Niestety, sama pani Rita rozwiała jej 
— No, jakże ci, czy już lepiej? —spy | złudzenia. 
(Dalszy ciąg jutro). 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanaliza 
nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
(ozn dyrektorskim. Rogosz został * a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd solicz= 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta: n- tknęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę o na 'ępujcej 
treści: 

„Do wiadomości policji.. Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w 'tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó* '-"ie pracy”. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 fat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Za Rogoszem zamknęły się drzwi więzienne 
Minęło długich piętnaście lat Rogosz prosi go- 
rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na 
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- 


iechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- 
dował Krausera. Prośba jego została odrzu- 
cona. W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny 
plan ucieczki z więzienia autem naczelnika. 

Po ucieczce z więzienia Rogosz udał się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjaśnić, j 
kto był mordercą Krausera. Ale nie dowie- 
dział się tego, gdyż Walczak, chory na gruźlicę 
skonal nie zdążywszy wyjawić tajemnicy 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- 
ski, który zaprzysiągł jej zemstę za odrzucenie 
jego uczuć, staje się przypadkowo właścicielem 
listów cząka. 

Listy, pisane przez Walczaka. zawierały same 
rewelacje, Walczak pisał, że Rogosz nie jest 
mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, 
żyje dotychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze. 

Po jego „śmierci” Krauserowa udebrała pie- 
niądze w towarzystwie asekuracyjnem a po kilku 
latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- 
zwisko na Werner į założył nową fabrykę... 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu schadzek. A 

Pewnego dnia zwróciła się đo niego Elżbie- 
ta Wernerowa, prosząc, aby wciągnął do swe-, 
zo klubu Andrzeja Łubkowskiezgo. 

Tak się też stało. Andrzej opanowany zO- 
stał demonem gry, a gdy stwierdził, że narze- 
czona jego — Wikta, córka Rogosza, spotyka 
się ze Zrębskim począł się narkotyzować, stając 
się bezwolnem narzędziem w ręku przewrotnej 
kochanki — Wernerowej, 

Tymczasem Rogosz clerpi skrajną nędzę. 
Któregoś dnia, "dy błąka! się bez celu po uli- 
cach spotkał Birunia, dłuzoletiego towarzysza 
celi więziennej oraz okaleczonego psa, którym 
się zaopiekował, 

__ Rogosz naradza się z Biruniem w jaki sposób 
dowieść, że nie zamordował Krausera. 

A tymczasem Wikta bardzo boleje nad tem. 
co zaszło między nią a Andrzejem, pisze do 
niego błagalne listy, żeby przyszedł do niei — 
ale bezskutecznie, gdyż listy te przejmuje Zręb- 
ski, który upatrzył sobie Wiktę jako nową ofiarę 

Pomaga mu bardzo Wernerowa. Chodzi jej 
o to, aby Andrzej zgładził Zrębskiego. jedynego 
człowieka, znającego tajemnicę „morderstwa 
jej męża, 

Zrębski udaje się do Andrzeja 1 udając, że 
pragnie jego szczęścia z Wiktą, prosi go, aby 
napisał list do Wernerowej, że ma jej dość i że 
*z nią zrywa. List ten jednak oddał Wikcie. Po- 
grążoną w apatji dziewczynę wiezie Zrębski tak- 
sówką do knajpy za miastem: i 

Potem, gdy Wikta była już zupełnie pijana, 
zawiózł ją do swego mieszkania, gdzie Hilda Po- 
- żarow zrobiła kilka zdjęć, niczego nie spodzie- 
wającej się dziewczyny: ~ 

W. Zrębskim odezwały się zmysły, ale Wikta 
w obronie swej czci zdzieliła go butelką w glo- 
wę, — 


— A bodaj... — wykrztusiła Wikta 
przez zaciśnięte gardło i z pogardą spoj- 
rzała na powalonego mężczyznę. 

Była w tej chwili piękna — z błyska 
mi gniewu w oczach, z falującą szybko 
piersią i rozwianemi włosami. Hilda ob- 
rzuciła ją nienawistnem spojrzeniem. 

— Wyjdź stąd!.. Wyjdź w tej chwili! 

— A coś ty myślała, że ja tu zostanę? 
— odkrzyknęła Wikta wyzywająco. — 
Póidę!... 

Pośpiesznie poprawiła na sobie zmię- 
toszone ubranie i wyskoczyła z pokoiku. 

Przerażona pokojówka otworzyła jei 
drzwi, prowadzące na kuchenne schody. 

Tymczasem Zrębski odzyskał już- 
przytomność. Sięgnął palcami do głowy, 
jakby się chciał przekonać, 
jeszcze cała. 


gi: 


Napisa? specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


Sensacyjny romans współczesny 
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Głuchy jęk bólu wyrwał się z jego 
piersi. 

Hilda zawołała pokojówkę i przy jej 
pomocy ułożyła rannego na tapczanie, 
poczem zabrała się do przykładania zim 
nych okładów... 


Dwa dni musiał przeleżeć Zrębski w 
łóżku, nie mogąc pokazać się swoim goš 
ciom z obandażowaną głową. 

Trzeciego dnia czuł się już znacznie 
lepiei i natychmiast po opuszczeniu łóż- 
ka, zabrał się do wywoływania klisz. 

Okazało się, że Hilda zrobiła dwa 
zdjęcia: jedno przedstawiało Wiktę, le- 
Żącą na tapczanie, oraz Zrębskiego, 
głaszczącego jej włosy, drugie —*"scenę 
pocałunku. Objektyw aparatu fotogra- 
ficznego uchwycił tutaj moment, poprze- 
dzający bójkę, gdy Zrębski, wziąwszy 
Wiktę znienacka w ramiona, nachylał 
się ku jej ustom. * 

Oglądając teraz wywołane i utrwalo 
ne klisze pod światło, Zrębski uśmiech- 
nął się do siebie z zadowoleniem: 

— Przynajmniej to się udało!... Foto- 
zrafje, jakby na zamówienie... Ach, co za 
sielanka, co za romantyczne scenki... — 
zachichotał zcicha. — Dalibóg, nie będę 
tym, kim jestem, jeżeli nie potrafię wy- 
ciągnąć z tych zdjęć obfitych korzyści... 
Przedewszystkiem zapłaci mi za nie Elż 
bieta... Głupia baba... łudzi się, że przy 
pomocy tych fotografii zdobędzie miłość 
Andrzeja, a tymczasem ja go posłałem 
do sanatorjutn... Ha, ha!... 

Po wysuszeniu klisz zrobił kilka od 
bitek, poczem zadzwonił do Elżbiety, 


Zjawiła się w niespełna pół godziny, za-' 
| dyszana i podniecona. 


— Masz fotografie? — zawołał od 
progu. — Pokaż... 

— Nie tak gwałtownie, moja droga... 
Weidź, usiądź... 

Teraz dopiero Elżbieta zauważyła, że 
Zrębski ma twarz poznaczoną gęsto Śla- 
dami zadrapań. Wyglądał z tem tak śmie 
sznie, że nie mogła utrzymać powagi. 

— Jak ty wyglądasz, Jureczku? Ce 
ci się stało? — zachichotała. 

— Głupstwo!.. — machnął ręką, ris 
chcąc udzielić wyraźniejszej odpowiedzi. 

— Czyżby ` jakaś niemiła przygoda: 
— indagowała Elżbieta z udanem współ 
czuciem. 

— W każdym razie nic miłego... — 
odburknął cierpko Zrębski. Ale 
mniejsza o to... Obejrzyj te fotografie... 

Mówiąc to, wręczył jej odbitki, któ- 
re ona jęła oglądać z wielkiem zaintere- 
sowaniem. Potem pokiwała głową i 
rzekła: 

— No, no... Muszę ci powiedzieć, Ju- 
rteczku, żeś się Świetnie spisał.. Wart 
jesteś pochwały. 

— | czegoś więcej, mam nadzieję... 

— Naturalnie... Ja nie rzucam słów 
na wiatr i dotrzymam napewno tego, co 


A 


twój ostatni dobry interes.: 
Talsądzisz?... — zmrużył OCZY: 

— Jestem tego więcej niż pewna... 

Schowała fotogratje i list do torebki, 
poczem bez pożegnania skierowała się 
ku drzwiom. Usłyszawszy za sobą Szy- 
derczy śmiech Jerzego, odwróciła się 
gwałtownie. ; 
" — Czego się śmiejesz, kanaljo?.. — 
zapytała przez zaciśnięte zęby. J 

— Z twojej naiwności.. Zapłaciłaś 
mi za list Wikty, a nie upewniłaś się na- 
wet, czy ona doprawdy go pisała... Mo- 
głem ci dać tak samo list, pisany przez 
kogoś innego, prawda?... ' 

— Mylisz się, bo ja znam doskonale 
jej charakter pisma... Ostatnio przejęłam 
kilka listów, które ona pisała do An- 
drzeja... Ten list jest autentyczny... 

— Naturalnie... 

— Więc widzisz? Okazuje się, że nie 


I Zrębski podał Elżbiecie ów list, któ- 
ry Wikta skreśliła przed kilku dniami 
w kawiarence: 

„Jedyny mój, najukochańszy... 
Męczę się w niepewności i czekam 

Ciebie, jak zbawienia... Przyjdź i po- 

wiedz mi szczerze i otwarcie, czy 

mnie jeszcze kochasz, czy nie, bo ja 
nikomu wiary dać nie mogę, tylko 

Tobie.. Jedyny mój!.. Kocham Cię 

tak samo, jak dawniej i wszystko je- 

stem gotowa Ci przebaczyć... Tylko 
przyłdź, przyjdź... 
Twoja na wieki — Wikta“ 

Wernerowa podniosła z nad listu 
zdziwione oczy. 

— Nadal nie rozumiem, do czego 
zmierzasz... Przecie to jest list, pisany do 
Andrzeja... 

— Ja wiem, ale tak samo mógł być 
pisany do mnie, czy do kogoś innego... 


~ 


m e 


— Jakto?... jestem taka naiwna... Ach, gdybym ci 
— No, tak... Przeczytaj jeszcze raz| mogła powiedzieć, o ile jestem spryt- 
nagłówek: „Jedyny mój, rajukochań- | niejsza od ciebie, łotrzyku... Ale nie do- 


wiesz się już o tem nigdy, nigdy!.. — 
powtórzyła Elżbieta ostatnie słowo z nie 
zwykłą zawziętością, 

— Ho, ho... Jak złowieszczo brzmią 
twe słowa... — zadeklamował Zrębski. 
z ironicznym patosem. — Tak mówisz, 
jakbyś mnie chciał czemś nastraszyć... 
A powinnaś wiedzieć, że ja się nikogo 
i niczego nie boję... 

— Doprawdy? — szydziła Werne- 
rowa. — O ile sobie przypominam, nie 
zachowałeś się raz zbyt bohatersko wo- 


szy”... Tak tu jest, a nie naprzykład: 
„Kochany Andrzeju“, prawda? I dalej, 
w całym liście imię to nie zostało wspóm 
niane ani razu... Możesz więc Andrzejo- 
wi powiedzieć, że list znalazłaś u mnie, 
tak samo, jak te fotografie... Zrozumia- 
las nareszcie ?... 

— Tak!.. Podziwiam twój spryt, Ju- 
reczku... Andrzej będzie przekonany, że 
ten list napisała 'Wikta do ciebie, szcze- 
gólnie,gdy pokażę mu przedtem foto- 

| grafje... Ile mam ci za to zapłacić?... 


a= Sądzę, że tysiąc złotych nie bę-| bec Andrzeja... Było to w mojem mie- 
dzie zadużo... ' ; szkanin, pamiętasz?.. Więc jednak jest 
— Dobrze... Ale nie mam przy sobie | ktoś, kogo się boisz... 


«tyle pieniędzy... 

— Mogę ci zaufać, tembardziej, gdy 
¿zostawisz mi ten pierścionek brylanto- 
lwy, który nosisz na paluszku... — uśmie 
i chnął się Zrębski zjadliwie. 
` Elżbieta zacisnęła gniewnie usta, ale 
yo krótkim namyśle zdjęła z palca pier- 

Ścionek. Oczy jej rzucały tylko błyska- 
l wice, gdy wyszeptała w bezsilnej wście- | wiedział, cio ciebie czeka... 
kłości: Głośny, lekceważący Śmiech 

— Masz!.. Ale pamiętaj, że to jest'jedyną odpowiedzią na jej słowa.. 


Rozdział 28. 
Rici prowadzą de Wernera 


Kilka już dni upłynęło od owej dra- wego zabójcę? Jak go znależć wśród 
matycznej nocy, kiedy to w spelunce: miljona ludzi, skoro się nie wie, co to za 
„Kacapa“ podarł Biruń na strzępy tak; jeden, a nawet — jak wygląda?... A gdy- 

tważny dla Rogosza list, znaleziony w| by go cudem jakimś znaleźć, jak go skło 
skradzionym przez siebie portfelu... Kil-! nić do wyjawienia prawdy, kiedy kto in- 
ka długich dni minęło i bezsennych nocy,! ny zapłacił (co do tego niema żadnych 
a Jan Rogosz nie przestawał ani na chwi, wątpliwości) 50 tysięcy za milczenie?... 
lę przemyśliwać nad tą sprawą... Myśląc o tem, Rogosz kiwa smutnie 
!'  Miotały nim przez ten czas nairozma-| głową i gorzko się uśmiecha. 
itsze uczucia, od słonecznej nadziei po- — Mój Boże!... Ładny interes robi ia 
cząwszy aż po głuchą rozpacz... kiś zły człowiek na mojem nieszczęścii. 

Medytował, wysilał mózg, nie potra- | 50 tysięcy — niema co — ładna sumka! 
fil jednak w rezultacie znaleźć najchwiej| Dziw, że taki może spać spokojnie. że 


— To było dawniej.. Dziś dałbym " 
iuż sobie radę z twoim kochankiem... 
Twoja kokaina wykończyła go zupełnie. 
Cherlak, którego zmiażdżę palcami... 

Elżbieta zmierzyła Zrębskiego od 
stóp do głowy, układając usta w grymas 


obrzydzenia. 
— Ach, durniu, durniu!... Gdybyś ty 
był 


U 


przyrzekłam.. — Jeszcze raz rzuciła| niejszego bodaj punktu zaczepienia... 
okiem na odbitki i powiedziała: Hm...| Tylko ta prawda stała się dlań jasna 
Jak wynika z tych fotografij, udało ciji niezbita: że są w Warszawie dwaj lu- 
się zdobyć zaufanie tej małej... Te dwie | dzie, którzy mogliby powiedzieć, kto za 
scenki mają swoją wymowę... Dziwię mordował przed piętnastu laty Alfreda 
się tylko, że ona zgodziła się na pozowa- | Krausera... 

nie.. A może to jest fotomontaż?... No, 
powiedz, bo jestem ciekawa... 


ci fotografje, o jakie prosiłaś, a reszta —; mordercy, drugim ten, do którego list 


jest chyba nieważnł... Skoro jednak jes- | był pisany... Ten drugi był niewątpliwiej watpliwej bezradności, na dnie 


teś aż tak ciekawa, mogę cię zapewnić, | zabójcą przemysłowca... 
że fotografie są najżupełniej autentycz- 
ne... Weźmiesz je?... 

— Bezwzględnie... Ale, ale.. Wspom | dotychczas przekonany, że zmarły Wal- 
niałeś jeszcze o jakimś liście... 


fel. — To jest list, który Wikta mi dała, 


bym wręczył Andrzejowi... Ja go, oczy-! wemi dokonanego odkrycia, serce Jana | niera 


wiście, nie oddałem, bo wcale mi na tem | napełniło się otuchą na myśl, że nie prze 
nie zależało, by się oni pogodzili... padła jeszcze, że istnieje przecież mo- 
— Nie rozumiem... — wzruszyła Elż żliwość jego rehabilitacji, oczyszczenia 


| 
| 


| 


Jednym z nich był człowiek, który pi Jakże tuzresztą żądać serca od tego 
) sał ów list i żądał 50 tysięcy złotych wza ObCE80, J 0 edy, 
— To nie ma nic do rzeczy... Dałem| mian na niewyjawienie rzeczywistego Ż0na, Andrzej — też zawiedli? 


Stwierdzenie tych faktów posiadało | Że nadeidzie, że musi kiedyś nadojść ta- 
wielkie znaczenie dla Rogosza, który był | Xi dzień, kiedy prawda zwycięży. 


czak, był jedynym, komu tajemnica była! która acz nierychłiwa, jednak przecie 
— Aha... — Zrębski sięgnął po port-| znana i że zabrał on ją ze sobą do grobu. istnieje. powstrzymuje go od szukania 
To też w pierwszej chwili, pod wpły-| ukojenia w samobójczej śmierci, o czem 


go sumienie nie ruszy... Ale gdzie tan... 
Napewno dobrze sobie żyje i nawet nie 
myśli o mnie, o nieszczęśniku, który prze 
siedział niewinnie w więzieniu naip'ęk- 
niejsze lata i dziś jeszcze musi ukrvwać 
przed ludźmi swoje shańbione nazwisko. 


obojętnego, kiedy najbliżsi — 
Mimo tych czarnych myśli, mimo nic- 
serca nie 


szczęśliwego Jana, tli się płomyk wiary, 


Ita wiara w sprawiedliwość boska, 


z iuż myślał. 
I tak przechodziły dni, każdy cięższy 
do przeżycia, niż poprzedni... 

Jesień ustaliła się już na dobre... 


czy, jestł 


bieta ramionami. — Co mi przyjdzie z li- | się z niepopełnionei winy... 


stu, który Wikta pisała do Andrzeja, a 
który nie został mu doręczony ?... 

— Zaraz zrozumiesz, przeczytaj tyl- 
ko ten list uważnie + 


Nastały chłody tak dokuczliwe, że nie 
sposób było już sypiać pod mostem... 


(Dalszy ciąg jutro) 


Rychło jednak doszedł w nim do gło- 
su zimny rozsądek: 

— Więc cóż z tego, że w wielkiej 
Warszawie jest ktoś, kto zna prawdzi- 
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na ruptury, skrzywienie p o/c tea 
i różne kalectwa! Pomoc i skutek 
bez operacji! 

’ 


Specjalne ortopedyczne leczn. gumowe: ban- 
daże, które wstrzymują z naiwiększym skut- 
kiem najzastarzalsze I najniebezpieczniejsze rūp- 
tury u mężczyzn, kobiet | dzieci. Specjalne 
bandaże Ortoped. po operacji ślepej kiszki, na 
obniżenie żołądka, wnętrzności i te p. Dla cho» 
rych na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruź- 
licę koŚci i paraliże ortoped. specjalne leczn. 
gorsety ortopedyczne i aparaty różnych syste- 
mów, sztuczne nogi I ręce aluminjowe (Protezy). 
oraz ną płaskie bolesne stopy (platfus) wkładki 
ortopedyczne podług form gipsowych z naj- 
szlachetniejszego metalu. — Stosuje Snacialny 
„zakład ortopedyczny. 


z, BMABABORT Lwowa 


Spec. 
Ortoped. 


ŁODŹ, ZAWADZKA 8 (dawniej Wólczańska 10) tel. 221-77. 


przyjmuje od 9—13 I 15—19. — Ceny przystępne. 
"PODZIĘKOWANIE. 

Do WP; Dyr. J. Rapaporta w Łodzi Zawadzka 8. 

Oświadczam, że będąc ciężko chory na obustronną przepuklinę 
bardzo cierpiałem, nie moglem pracować, dźwigać ani chodzić. 
Dziś dzięki założonemu bandażowi ortop. przepukł. przez WPana 
uniknąłem operacii niebezpiecznej i czuję się bardzo dobrze, je- 
stem zupełnie zdolny do pracy, za co składam WPanu gorące po- 
dziękowanie 1 polecam Wielkiego Spec. wszystkim cierpiącym na 
rupture, 


Łódź, 30/8. 1935 r. PIOTR WOCH, Rzgowska 58, 


Ji. GUSTAW KOHNI” 


specjalista 


akuszer—qinekolog 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje 8—12 i 3—6 po pol. 


Lo 


> DOKTÓR r 
Mikołaj Bornstein 
CHORORY KOBIECE, 

RZGOWSKA 5 
(wejście Sieradzka 1) 

Tel. 191-08. 


M. mi. WIKTOR MILLER 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
(specj. chor, reumatyczne) 
SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11 
Przyjmuje: 4,30 — 7 po poł 
Gabinet PR WE Terapii. 


L. Liebeskindowa|- 


chor. dzieci + 


Zawadzka 22 ra. 114-39 
E 


I.H. Hamme 


Akuszer = ODC. 
przeprowadził się 
11 LISTOPADA 32 (róż „Gdańskie. 
Telef. 128-39 | od od 3—7 wiecz. 


DR. MED. 


FELIKS BORNSTEIN pr. LEWITTE 


LECZNICA OMEGA 


GŁUWNA 9, tel 1424 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
cjalnościach, — Gabinet dentystyczny: 
Analizy emas zastrzyki. Roentgen 
lampa” kwarcowa. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Dr. MED. 
S .Kryńsk 


(kobiety i dzięci) 
SIENKIEWICZA 34, tełefon 146-10 
Poe R 11—1 i od 3—4 po poł. 

ARZ - DENTYSTA 


~~e przyjmuje od 10—1 I od 6—8 > pob, 


13X 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| cialnościach, Operacja, Opatrunki itd. 


B. NUSBAUMOWA Bi przyjęć od 8 r. da 7 w- 
tel. 202-40 
Łączna 7 ocz Rzgowskiej) 


Piotrkowska 51 -2:.23 |Boktór REICHER 


EXIRELI s 


0 czem powinna 
wiedzieć każda 
młoda 
dziewczyna 


AIOR rata 
Zar wę Ý A 1. 


=.=: e— 
ji s 7 


'qlszoli ? 


PiS, 


ego p denjė 
e oloa 


eonoŚc! 


„Nie martw się” rzekłam, 
„zdarza ngs to wielu młodym dziew- 
czynom. Nieraz pogarszają one stan 
rzeczy ostępując niewłaściwie”. Ona 
wiedziała że odgadłam przyczynę jej 
zawstydzenia: Rozszerzone pory, wągry 
i ziemista, żółta cera przyczyniały się 
do tego, że czuła się upośledzoną. 

„By pozbyć się całkowicie wszelkich 
wad ce — rozjaśnić, wybielić i upię- 
kszyć skórę, istnieje jeden, jedyny 
łatwy, nieskomplikowany. niekosztow= 
my przepis, Kup dziś jeszcze tubę 
znakomitego Kremu Tokalon, koloru 
białego (nie tłustego). Stosuj go co 
rano przed pudrowaniem się. Jego 
cenne składniki oczyszczające, wzmac- 
niające i ściągające, działają magicznie 
na najgorzej wyglądającą, skórę i cerę, 
Będziesz zachwycona swym nowym 
powabem w niespelna 3 dni”, 

Ten prosty przepis przyniósł upra- 

gnioną ulgę i szczęście niejednej mło- 
dej dziewczynic—jak o tem wiedzą 
liczne matki, Szczęśliwy wynik jest 
gwarantowany, lub pieniądze zostają 


zwrócone. 


ABA ZS RNA SARA ereraa p a: R GR AOC UK OŚW 

„|VOARADIO sieciowe z 3 latnpami zł, 
= kę 900.800 zi 135— z 4 lampami zł. 180.— również 
kolektury KUR 


na raty od zł. 5 tygodniowo. Piotrkow 
Łódź, Piotrkowska 141 | ć 


Śr Listo-|SKa_ 79 w podwórzu. 
pada 37-a P. K. 0.6 NAERA nata a AA 
Losy 1 34 Loterii jut do nabycia NA, RAT tomaszowskich z najlepszą 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom|robotą u Mendrowskiego, No%omiej- 
na wypłatę konfekcję, obuwie, bieliznajska Nr. 5 od 6—8 wieczorem. A 


manufaktura, firanki Chari, Piotrkow: 
ska 37. podwórze. PULOWERY modelowe ręcznej robos 
ty Grfnbardtowa, Karola 8, m. 15.13 13 


PLACE BUDOWLANE różnej wiel- 
Przystanek|INAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- 


kości od 600 metrów aj ulicy Pab- 
ać dowy lowe w nówootworzonej wypożyczalni 
M  Józefowiczowej, Brzezińska. 11,- 


poz 


Łódź. Pabianicka 47. 


Piotrkowska 45 Mi Astola Cairomanta U „Landi EE» prot. T. czyj 


ORAZ GABINET DENTYSTYCZNY. [mrze 


Ei Przepowiada: przeszłość, te-|Piotrkowska 120, tel. 222-71 wyucza— 
Przyjęcia chorych we wszystkich spe-|BG== 


 raźniejszość i przyszłość Z|bez względu na zdolności — wsze|- 
> e | całą dokładnością, Uprzędzajkich tańców salonowych, nowoczes= 
4m) Od przykrych życiowych niejnych i wirowych. Nauka odbywa Się 
spodzianek Powie w jakimjw grupach i pojedyńczo. Na żądanie w 

SAR czasie grać w loterję, udzie-|prywatnych domach. Kancelaria czyn- 
ła lady w niepowodzeniu, sprawach|ną od 10—2 i od 4—10 w. Ceny umiar- 
handlowych i róży kino" kowane, í 13 
właściwego męża, lub żonę, ażeby|POTRZEBNA Panienka do szydełko. 
było dobrane małżeństwo. Przyjęcia O 9 i 
osobiste od 10 do 2 i od 3 dọ 8 godz. A t drutów, Ogrodowa 9 u Ru 13 
„p m Oba DDIR_2. JĘZYKA polskiego, korespondneci i ra- 


chunkowości szybka wyucza: rutyno" 
wany nauczyciel. Starszych special. 
ną, skróconą metodą, AL Kościuszki R 


NN z 


PRZYCHODNIA 


PRE SPECJALISTÓW 
BINET DENTYSTYCZNY 


(Gtnach Spółdzielni „Lokator") 


ORYGINALNE PROSI 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 


J J 
sody a lilia EE SPR 

ję” - Bin) olog AKUSZER - GINEKOLOG Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 SPRZEDAM komplet maszyn a= 
rzyjmuj dd. oz Sa 3— i POWRÓCIŁ, SIENKIEWICZA 6. wiecz., w niedziele i święta od 9—1. skich do _ obróbki drzewa. Wiado- 
4 PN E ARARE zda cy od 6—9 wiecz. NAYES OCE ZORBĘ SEAT mość, ul, Pomorska 14 w Cukietni od: 

—BR MI Rzgowska 157 (Chojny) KOJĄCYM BÓLE godziny 11 do ld-ej, 
ETE S N E AE dra Dr. Ri R A y N ZASTOSOWANIE : A MASZYNĘ krawiecką oraz do szycia 
Al. K rękawiczek okazyjnie do sprzedania, 
opgiows i Doktór tagunowski przeprowadził się na ul BÓLE GŁOWY Bałucki Rynek 9, sklep. 13 
PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57, MIGRENA, NEWRALGJA ARTYSTYCZNA pracownia pulowe- 
GDAŃSKA 3 a we 232-55, POWRÓCIŁ Spec. chor. skórnych i wenerycznych zj rów ręcznych. Wyucza szydełkowania 
a spec. chorób wanerycznych, seksual-) przyjmuje od 8—1 i od 4—8 więcz da druty i haftów, praca zapewniona. 
przyjmuje od 7—8-ej wiecz. nych i skórnych NU —ZHWEĄ WIERA IRA 1 GRYPA , PRZEZIĘBIENIA Kurs 10 zł. Przyjmuje zamówienia, 
p (Gabinet Roenigeno= i światłoleczniczy) Doktór TREPMAN EROS WN AOSTNE TRA Kaufmanowa, Zgierska 16, pr. of, 1 p. 
DOKTÓR PIOTRKOWSKA 70. Teleron 181- 4 ZZŻŻŻŻLLeLLLLSŹLŹ m. 29, 13 


Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. w św. 10— 
DR. MED. 


H. Szurnacher 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 


Areeni ira M. GLAZER 


w niedziele į świeta od 10—1. CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
P—h—————————-.„>)>2Q)mM-. „>, 


—— Zachodnia 64, tel. 105-49 
M. TAUBENHAUSĘ 2280! ża 552 wi 


AKUSZER - GINEKOLOG 


ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 
Przyjmuje 8—10 r, 4—7 w. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych I skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 

przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiec 


powróciła, Przyjmuje od 9—3-ej, A 
GD ODAŃSKA x tel, 202.58 gej PA 
— 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89, H. Ber A in-RaabOW 
= Fb OSGAJNAŁ W TC, 
zyjmuje obecnie 


ZAMENHOFA 6, tel, 177-32 
front III p. od 3—7, 


DR. MED. 


J. Schorr 


WENEROLOGIEZNA 
PIOTRKOWSKA 45 te. 147-44, 


LECZ. CHOR. WENERYCZNYCH, 


SKÓRNYCH | SEKSUALNYCH. 
Kobieta Jaz poza: od 11—1 
7-el. POWRÓCIŁ Z TWONICZA. 


CZYNNA od 9 pom do 9 wieczorem. 
PORADA 3 Zk 


Przyjmuje od 3 i pół — 6-ej. 
GDAŃSKA il, tel. 206-865. 


Dr. KLINGERPo"oRskA 7, 527; 


OE i ZZOZ e AIMZINHNA |: 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW BUDKA węglowa dobry punkt wyro- 


specjalista chorób wenerycznych, 


i h 2E ZN.FABR. biona klijentela, odstąpię niedrogo. 
Z poaa pera RE tel. SPRZEDAJĄ APTEKI Wiadomość: Jerzego 11,Brandt. 13 
awaczhna 234-12 SŁONECZNE pokój j kuchnia w 3uro- 


8—12, 2—4, 6—9 wlecz. 


Dr. Rundsztein 


AKUSZER-GINEKOLOG 
Telefon 
127-84 


dzie do mpn, Aleja 1-go Maja 91 
Dr. Wołkowyski 26 WRZEŚNIA rb. zaginęła | suczka 
chor. weneryczna, skórne i płciowe, »Terrier- og gężka losy”, ah Ss żółtemi i 
czarnemi łatami, Proszę oddać za wy-, 
Cegielniana Ti, tel. 238-02|sokien* wynagrodzeniem W. Kierski. 
Przyjmujs od š- 12 i oć 4-9 Zamenhofa 38. Tel 15444 | 13 

w niedziele i święta od 9—1. Szkoła Tańców Salonowych 


| Dr. Jan Polak WŁADYSŁAWA CYRULSKIEGO 


Łódź, Al. Kościuszki 21, tel. 211-26. 
„U mwi. NiewiażSkij  órorosx wewnetrzne 


Wyuczą najnowszych tańców salono- 
wych, w kompletach i oddzielnie. Nie- 
* | Specj. chor. wenerycznych, skórnych Gabinet Elektro i pad i 
i seksualnych CE 
y 159-40. ul. NAWROT Nr. 7 


zamożnym ustępstwo. Zgłloszena przyj 
muje kancelaria oj godziefinie nd 
10—2 i od 4—10 w 20:—2 
ANDRZEJA 5, telefon DOMEK murowany, pokój z kuchnią 
Przyjmuje od 8—li rano i od 5—9, Tel. 164-21, t przedpokój do sprzedania w Rado- 
w niedziele I święta 9—12 godz. przyjęć 5—7% |goszczu ul. Prawa u Budziaska. 
Ady! er 
Bez forsy niema radosci ORLE: Wł. MESSING 
1 Wszechświatowej 
Bez „OLLA” niema pewności! sławy: psyGh: telep. *; <sfiżest 
który odsłania tajemnicę każdego człowieka. 
Kto pragnie poznać właściwości swego charakteru, 
odkryć uśpione zdolńości, dowiedzieć 
się © przeszłych. teraźniejszych i przyszłych losach 
swego życia, winien skorzystać ze sposobności i odwie- - 
dzić bezzwłocznie MESSINGA, wybitnego znawcę tajer 
mnic życia ludzkiezo. 
Piotrkowska 62, ront, m. 7, przyjmuje od 10—113—8 w. 
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Broń w skrzyniach do fortepjanów dla Abisyniji 


Olbrzymie fronsporiy „instrumentów muzycznych” na zamówienie Negusa. — Pomysłowe fricki 
i miljonowe dochody belgiiskich przemytników broni 


Rzeźnicy z Antwerpji zbroją czarnych żołnierzy 


(mh) — Od pewnego czasu zwrócono 
uwagę, że Abisynaj stara się umuzykal 
nić swoje społeczeństwo i sprowadza 
niemal có tydzień z Europy, 
z Antwerpii 
nów, pianin i gramofonów. 
te zainteresowania dla  VIl-ej 
wzbudziły podejrzenie 


szczególnie | 
duże transporty fortepia-| Człowiek ten doniedawna jeszcze żył 
Niezwykłe|w wielkim niedostatku i długach, teraz 
Muzy posiada elegancką willę w parkowej 
niektórych | dzielnicy miasta oraz komfortowo urzą- 


na broń, Korespondent francuskiego 
„Paris Soir“ zainteresował się tą spra- 
wą i uzyskał w tych dniach wywiad 
z pewnym agentem broni i amunicji. 


państw, i oto stwierdzono rzecz wręcz | dzone biuro i cały sztab urzędników. 


rewelacyjną. 


Ze słów nowoupieczonego milionera 


Olbrzymie paki, odchodzące do Dźi-| wynika, że Belgia wysyła broń nietylko 


butti z pozornie „niewinnym napisem:: 


„Ostrożnie! Instrumenty muzyczne!“ 
zawierają.. broń i amunicje! 


Śmierciońnośne narzędzia są wysyła- 
ne przez agentów broni z Antwerpii w 
ogromnych ilościach. Jak bowiem stwier 
dzono, fabryki belgijskie słyną z dobrej 
i taniej produkcji broni. Obecnie wy- 
tworzyła się w Antwerpii niezwykła 
konjunktura dia nielegalnego handlu 
śmiercionośnemi narzędziami. Okręty 


wywożą do Afryki Wschodniej olbrzy=} 


mie ładunki broni, zakupione przez ce- 


sarza abisyńskiego jeszcze przed rozpo-' 


częciem wojny. 

Jak się okazuje, najlepszy interes na 
morderczych walkach w Etiopii robią 
rozmaici bussinesmani, którym dotych- 
czas nieszczególnie się wiodło. Rekrutu- 
ją się oni przeważnie z właścicieli ka- 
wiarń, hoteli i t: d. Nie brak również 
wśród dostawców broni i rzeźników. 

Obecnie w Antwerpii panuje haussa 


EUR BYE ZĘCZZYA PZTS 
Humor niedzielny 


Damazy ma jakąś bizydką sprawę, Udał się 
do adwókata, Adwokat wysiuchał go i odparł: 

— Jeżeli pan mnie chce usłuchać, daj pan spo 
kój.. Ta sprawa pachnie kryminałem... 
Przepraszam.. — oponuje Damazy. — Ja 
się pana nie pytam jako człowieka, tylko jako 
adwokaiat. X 


+e 


1% 

Ferdek spotyka swego przyjaciela Merdka, 

— Czemu masz taką skwaszoną minę? — dzi. 
wi się Ferdek. 

— Nie ptyaj lepiej... — odpowiada Merdek. — 
Wyobraź sobie, że przed trzema dniami odebra- 
łem pensję i po drodze spotkałem kołeżków, któ: 
rzy zaciągnęli mnie do knajpki.. Tam urżnęliś- 
my się wszyscy i.. cała pensyjka poszła., fiut! 

— Ho, ho.. A co się stało: kiedy powiedzia- 
leś o tem twej żonie?... i 

Meredk spuścił głowę i odparł po chwili: 

— Nie wiem.. Odzyskałem przytomność do- 
piero na drugi dzień.. 

zk 
* 

Przez gminę Błotkowice w powiecie Chlew- 
kowskim ma być przeprowadzona kolej, przyczem 
okazało się rzeczą nieodzowną: aby tor przecho- 
dził akurat przez środek osady gospodarza Fijoła. 

Tor będzie przechodził przez waszą stodołę, 
= inżynierowie Fijołowi — Niestety 
inaczej nie da się zrobić, 

A Fijof skroble się w głowę i odpowiada: 

— Więc jak? To ja za każdym razem będę 
musiał pociągom wrota stodoły otwierać?.., 

ts 
1%: 

Szef zwraca się do swego buchalteras 

— Panie Piórkiewicz, co z pana za pracow- 
nik?1.. Przecie z pana to jest żółw, a nie buchal- 
ter! Jak można być tak powolnym w pracy?.» 
Czy jest wogóle coś na świecie, co pan robi 
szybko?» 

— Owszem, panie szefie... 

— Ciekawy jestem co?... 

— Naprzykład — męczę się bardzo szybko! 

sa 


Tyle mówi się ostatnio o wojnie, mio vigo 
ego, że mały Staś zwraca się do ojca: 
> Tatusiu, co to znaczy „strategja”?.. 
Strategja?.. Widzisz.. Strategja jest wte- 
dy, kiedy, naprzykład, żołnierzom zabraknie na 
wojniej amunicji, a oni jednak strzelają dalej, że- 
by nie rzyjacieł tego nie zauważył, 
$ s4 

Fajtlėpski spóźnił się do biura. 

— Dlaczego pan tak późno przyszedł? --- pyta 
szel? 

— Nie gogłem wcześniej, panie szefie , Tram 


waj mnie pizejechał.., 
— Co pat mówi?!,. Na śmierć?[.» 


dzi 


do Abisynii, ale i do Ameryki I?ołudnio- 
wei, gdzie nieustannie wrze walka mię- 


dzy rozmaitemi państewkami. Pozatem]ciwne temu eksportowi, „ale nie mogą 
w ubiegłym miesiącu wysłano duży | przeprowadzać ustawicznie kontroli nad 
transport ręcznych uranatów z gazem|fabrykami broni, szczególnie, że właści 
łzawiących do Irlandji. Obecnie szykujejciele ich są niesłychanie sprytni i bar- 
wielką ilość karabinów maszynowych | dzo łatwo wyprowadzają w pole policię 
oraz granatów i bomb, które oficjalnie |rozmaitemi trickami. Fandlarze broni 
wysyłane są do Brazylii. Czy iednak|mają też swoje sposoby. Zamawiają oni 
doidą — niewiadomo, uśmiecha się zna-| amunicję we Francii, a ponieważ, jak 
cząco rycerz przemysłu, Możliwe, że| wiadomo, między Belgią i krajem nad- 
w połowie drogi oktęt będący już na|sekwańskim handel bronią jest dozwolo- 
pełnem morzu skręci w przeciwn m kie-|ny, więc kupione przez nich materiały 
runku i popłynie do Dżibutti. nie podlegają żadnej kontroli i zupełnie 


Władze belgiiskie są w zasadzie prze!swobodnie zostają wysłane do Afryki. 


W kuźni wiedzy rzemieślnika łódzkiego 


[50 tysięcy rzemieślników przewinęło się dotychczas przez In- 


stytut Rzemieślniczy Województwa Łódzkiego 


Wszyscy pełnoprawni obywatele polscy bez różnicy wyznania czy naro- 


dowości mogą korzystać z dokrodziejsiw wiedzy zawodowej 


Łódź, 12 października, 

Cicho, bez rozgłosu i reklamy pracu- 
je tak poważna i doniosła dla rzemiosła 
naszego placówka jak Instytut Rzemieśl- 
niczy, będący ogniskiem wiedzy zawo- 
dowej, promienfującem na teren Łodzi i 
całego województwa naszego. Ze wzglę 
dn na rozpoczynający się okres nowego 
sezonu jesiennego w pracach Instytutu 
zwróciliśmy się do kierownika Instytutu 
p. Dębowskiego, mlodego, lecz iakże 
już zasłużonego działacza rzemieślnicze- 
gó z prośbą o kilka danych. o pożytecz- 
nei placówce. A 

Pierwociny 
Dębowski: 

W roku 1927 podjął p. dyr. K. Toma- 
szewski myśl organizowania o©dczytów 
i kursów dla mielscowych rzemieślni- 
ków, skupionych w cechach. Myśl ta 
przyoblekła się w uruchomione w roku 
1927 kursy nauk ekonomicznych i zawo- 


Instytutu tak opisuje p. 


dowych dla krawców i tapicerów. Kie-|nauczycielstwa, 2) odczyty i prelekcje, 


rownikiem i organizatorem tych kur- 
sów byłem ja. Na kursach tych podią- 
lem inicjatywę utworzenia powszechnej 
uczelni dokształcania zawodowego i eko 
nomicznego dostępnei dla szerekich mas, 
W dniu 21 października 1928 r. na posie- 
dzeniu Komitetu Organizacyjnego przed- 
stawiłem projekt organizacji i statut To- 
warzystwa Uniwersytetów Rzemieślni- 
czych Województwa Łódzkiego. Projekt 
mój znalażł gorące poparcie u szeregi 
osób, a w szczególności u pp. dyr. To- 
maszewskiego, Smętkiewicza Wincen- 
tego, Gebauera Leopolda, Burczyńskiego 
Mieczysława i wielu innych. 

Na skutek wniosku władz szkolnych 
przyjęto obecną nazwę t. j. Towarzy- 
stwo Instytutu Rzemieślniczego Woj, 
Łódzkiego. 

„ Dalsze dane o Instytucie, jak na na- 
sze stosunki, i nikłe mimo wszystko mo- 
żliwości brzmią wprost rewelacyjnie: 
600006 


ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW. 

W dniu 20-tym bm. t. i. w niedzielę o godz, 
15-ei w lokalu przy ul, Zamkowej Nr. 61, odbę- 
dzie się zabawa dla dzieci rezerwistów. 

Milusińscy nietylko spędzą czas do godz. 21 
na tańcach i podwieczorku z ciastkami, ale przy 
stąpią ponownie do obrachunku zaoszczędzo- 
nych „kapitałów*, gdyż tego dnia odbędzie się 
kwartalny konkurs puszek K. K. O. 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU, 

W dniu dzisiejszym t. j. w niedzielę dnia 13 
bm. w kościele Św. Matensza odbędzie się po- 
święcenie mnowoufundowanego sztandaru Zw. 
Podoficerów Rezerwy, 

Po nabożeństwie i defiladzie nastąpi wbija- 
uie gwożdzi. 

O godz. 14-ei — bankiet w sali Szkoły Rze- 


Zycie Pabiamic 


ZAŁOŻENIA IDEOLOGICZNE. |tych konferencyj programowych, dys- 

Instytut jest placówką spółeczną, re-| kusyjnych i organizacyjnych itp. świad- 
prezentantką polityki i interesów społe-| czą o tempie pracy w Instytucie, Z księ- 
czeństwa, oraz myśli państwowej, zdą-| gozbioru Instytutu korzystało setki osób. 
żającej ku rozwojowi ekonomicznemu Śmiało można powiedzieć, że przez 
krajn. Instytut 

Tow. Instytutu Rzemieślniczego Woj.j tysięcy rzemieślników. 
Łódzkiego przez swą zasadę kardyna!ną, Zgodnie z założeniami ideologiczne- 
iż członkiem jego może być każdy oby- mi i przepisami statutowemi członkiem 
wateł, buduje pomost porozumienia mię-, T-wa Instytutu Rzemieślniczego może 
dzy inteligencją a sierami gospodarcze pyć'kaźfy pełnoprawny obywatel Pol-. 
mi, przemystowemi i rzemieślniczem.. skj; W. obecenei. chwili 'T-wo liczy 278. 
Już samo to zbliżenie- przyczynić się | członków, skupionych w Łodzi i 3 pro- 
musi do wzmożenia wszechstronnej ak- wincjonalnych oddziałów. 
tywności. NAJAKTUALNIEJSZE WNIOSKI NA 


PRZYSZŁOŚĆ. 
SPOSOBY REALIZACJI. W obecnej chwili Instytut kontynuuje 
Instytut realizując swoje cele posiłkuje 


8 kursów, a za kilkanaście dni urucho= 
się wszelkiemi środkami dydaktycznemi.| mionych będzie 9. Jak z powyższego wy 
Na szeroką skalę stosuje się 1) kursy za-| nika prace Instytutu nabierają rozmachu. 
wodowe dla uczniów, czeladników, mi- 


j s Całokształt akcji dokształcającej In- 
strzów, techników a nawet inżynierów ij stytutu zmierza w 3-ch kierunkach: 
3) konkursy, 4) wystawy, 5) wydawnic- 
twa, 6) porady zawodowe, 7) czytelnic- 
two itp. 


ników i mistrzów. 

2) wypełniania luk powstałych przez 
likwidacje dokształcających szkól zaw. 
przez organizacje krótkoterminowych 

DOROBEK DOTYCHCZASOWY NA | kursów zawodowo-dokształcających 
POLU DOKSZTAŁCANIA ZAWODO-| 3) dokształcania właścicieli i praco- 
WEGO. wników Oraz pomoc w reorganizacji 

Od powstania Towarzystwa do dnia! warsztatu przemysłowego w dostosowa- 
dzisiejszego Instytut przeprowadził oko-| niu do wymogów rynku krajowego i za- 
ło 70 kursów zawodowych, na które | granicznego. 
uczęszczało ponad 3.000 słuchaczów, z W pozostałych działach pracy Insty- 
tych 75 proc. to ludzie starsi wiekiem,| tut pogłębia i rozszerza ramy dotych= 
rutynowani zawodowcy. Odczytów prze| czas realizowane. b 
prowadzono około 90 przy uczestnic- JAN WOJTYŃSKI. 
twie blisko 10.000 osób. Urządzono 8 wy 
staw, które odwiedziło kilkanaście ty- 
sięcy osób. Zorganizowano i przeprowa= 
dzono kilkadziesiąt naukowych wycie- 
czek. Uruchomiony przed dwoma laty 
referat porad zawodowych gospodar- 
czych i organizacyjnych załatwia po kil- 
kaset rocznie interesantów. Setki odby- 


Przyszłość Twoja — 
to LOS Loterji Państwowej - 


nabyty w szczęśliwej == 


KOLEKTURZE Ne 100 


ODDZIAŁ w ŁODZI 
Andrzeja Ne 2 „PROMIEŃ 
Losy l-kląsy już są do nabycia 


TAJEMNICA POWODZENIA „TABARINU", 

Olbrzymie powodzenie „Tabarin” zawdzięcza 
w znacznej mierze swoim doskonałym progra- 
mom artystycznym i inowacjom, bardzo mile wi 
dzianym przez publiczność, 

Sensacją obecnego programu jest Roner. Na- 
zwisko tego prestigitatora znane jest doskonale 
we wszystkich stolicach i większych miastach 
europejskich, gdzie popisywał się on swojemi 
nadzwyczajnemi sztuczkami, 

Podobają się także bardzo pozostałe nume- 
ry, w których występują pierwszorzędne siły ar- 
tystyczne. Lucy Doree jest piękna i tańczy bare 
dzo ładnie. Angelo zachwyca nas ekscentrycz- 
nym tańcem i węgierską urodą. Doskonały jest 
także duet Nadines, angielskich tancerzy, zna- 
nych ze swych licznych występów. 

To tańca przygrywa doborowa orkiestra Wein 
rota. 

Dziś w niedzielę w „Tabarinie™ odbędzie się 
o 5,15 fajf z pełnym programem artystycznym a 
wieczorem dancing. 

We wtorek wspaniała „Zabawa apaszów*, 
która cieszy się coraz większem powodzeniem. 


miosł przy ul, Tuszyńskiej. 
Na wspomnianą uroczystość spodziewane jest 
przybycie delegacyj zamiejscowych. 


PORACHUNKI SĄSIEDZKIE, 

Pomiędzy sąsiadkami zamieszkałemi przy ul. 
Garncarskiej Nr. 11, mianowicie Józefą Nowak 
i Ruchlą Retman wynikła sprzeczka, a następ- 
nie bójka. 

Na pomoc Józefie pospieszyła Marja Nowak 
zam, przy tejże ulicy pod Nr, 21. 

Przybyły posterunkowy zlikwidował zajście 
i spisał protokuł. 


nn a 


REPERTUAR KIN: 
OŚWIATOWE: — Marzenia miłosne. 
NOWOŚCI: — Królewski kochanek. 
LUNĄ: — Sequoia, 
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1) Dokształcenia zawodowego czald- ` 
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z ya LKERTSY x 
Listy z placu boju w Abisynji 


KWADRANS WSROD ABISYNSKICH AMAZONEK 


Etr. 5 


— Napisał kpt. Charles Ramley 


Gdy kobieta miast róży bierze do ręki karabin!... 


W dniu dzisiejszym rozpoczyna 
„Express“ druk  korespondecyj z 
placu boju w Abisynji. Autorem ich 
jest kapitan r:zerwy a.mj. angiel- 
skiej Charles Ramley, znany dzien- 

0. nikarz i podróżnik. Listy tego świe- 

.. nego znawcy Afryki i jej życia uka- 

'. zywać się będą w „Expressie* co- 
dzień i stanowić będa niewątpliwie 
ulubioną lekturę naszych Sz. Czy- 
telników. 


Na ulicach Addis-Abeby 


Auto nasze przebija się z trudem 
„przez czarną ciżbę, zalegającą ulice Àd- 
dis-Abeby. 

Stolica Abisynji przypomina w tej 
chwili wielki wojenny obóz, W cieniu 
potężnych — tak  charakterystycznych 
dla tutejszych stron — drzew eukalipta 
sowych wyleguje się mrowie ludzi: to 
pół dzicy wojownicy, którzy na rozkaz 
cesarza ściągnęli tu z dalekich gór, aże- 
by — otrzymawszy europejską broń i 
instruktorów — odejść na front. 


czarnych nóg przemierzają pole ćwiczeń 
trzymając w rękach karabiny, 

Oczy ich błyszczą i świecą się w słoń 
cu metalowe branzoletki na ich nagich 
ramionach. i 

Towarzyszący mi dziennikarz fran- 
cuski — jako że wszyscy Francuzi są 
kobieciarzami — szybkim ruchem zało- 
żył w oko monokl i mruczy: 

— Patrz no pan na tą bestyjkę w dru 
gim szeregu!... Co za gibkość ciała, co 
za linja nóg i piersil... Zrobiłaby karjerę 
jako tancerka w naszych paryskich mu- 
sic-halach! 

Tak mówi dziennikarz, a szeregi 
czarnych amazonek defilują przed na- 
szym samochodem. Lecz — aczkolwiek 
trzymają w ręce tak niepodobny do ró- 
ży sprzęł, jakim jest śmiercionośny ka- 
rabin — nawet i w tej chwili niektóre 
z nich nie zapominają o swojej kobiecej 
kokieterji i uśmiechają się do nas zalot- 
nie,, 

Francuz śledzi okiem znawcy falistą 


Oczy ich spoglądają na nas, białych, gibkość ich linji i objaśnia mi: 
z tłumioną nienawiścią. Dzikusy te —|  — Właśnie wczoraj robiłem dla swe- 


go pisma wywiad z księżną Abebch, sto- 
jącą na czele tego pięcio tysięczneśo w 
tej chwili korpusu Etjopek, który ma 
ruszyć niebawem na front, ażeby wal- 
czyć ramię w ramię ze swymi mężami, 
|braćmi i kochankami przeciwko Wło- 
A: Se aa |ar > delay: się 
ćach, trzymają w karbach swoich współ-| nad tem szeroko, dowodząc, że od wie- 
ftowirzyszy broni. PO ków „Abisynki przywykły do wojennego 
-23 Cesarz Helle ‘Selassie — niedarmo| rzemiosła, co wyrobiło w nich dużo har 
"wywodzący się z dynastji, panującej dwa) tU i odwagi... nie pozbawionej cech okru 
-dzieścia wieków — jest doskonałym po- | **%%0%00 
litykiem. Ten mądry czarnoskóry dyplo- 
mata *rozumie; że zamordowanie jedne- 
go bodaj Europejczyka w. Addis-Abeby 
sympatję, jaką obecnie cieszy się Abi- 
synja w oczach całego świata. Więc też 
opi wieka I lulewiadomo LE Kołtuństwo, głupstwo 'j'złość ludzka należą do 
bardzo_ szczera) przyjaźnią. rzeczy wiecznych, Jeśli je przedstawia na sce- 
EY "I teraz samochód nasz = chociaż nie autor o genialnym wprost darze obserwacii, 
który umie patrzeć na ludzi pod kątem tego, 29 
ich w życiu dzieli I łączy — jak Gabryeta Zapol- 
ska — to zdobywa sekret niezawodnego pow9- 
które trwa wiele dziesiątków lat po jego 


bardzo słabo orjentujące się w geografi 
uważają każdego białego za Włocha; a 
"przecież Włoch to nieprzyjaciel — a nie 
"przyjaciela należy zabijać! 

- "To ostatnie uczyniliby najchętniej, a- 
le na szczęście gęste patrole wyborowej 
‘gwardji cesarskiej, patrolujące po uli- 


zdaleka spoglądają nań ponuro fantasty 
cznie gorejące oczy półdzikich wojow- 
ników — jedzie bezpiecznie przez 
ulice miasta, a patrole policyjne i kordo| dzenia 
ny wojsk regularnych, strzegące budyn- | Śmierci. =" 
ków poszczególnych poselstw, salutują| „Panna Maliczewska” należy do najświetniej- 
nam przyjaźnie i służbiście, szych sztuk naszej znakomite] dramatopisarki 


pozbawioną gracji — rytmem długich, | cieństwa. Tego ostatniego - 


ZTEATRU POPULARNEGO `’ |- 


-Panna Maliczewskka 


Sztuka w 3 aktach Gabryeli Zapolskiej 


nie powie- 


działa mi moja rozmówczyni, elzgancka 
wykształcona arystokratka, lecz z błys” 


ku jej oczu, kiedy wspomn'ała o Wio- 
chach, zrozumiałem, że wolałbym zo- 
stać raczej jeńcer1 jej serca, aniżeli 
wziętym na placu boju jeńcem wojen- 
nym, 


Biąda zwyciężonym! 

Wysiedliśmy z auta i z zainteresowa 
niem przyglądamy się hebanowym ama- 
zonkom. Promienie słońca stają się co- 
raz gorętsze, coraz mocniej świecą pół 
nagie ciała Etjopek, Wreszcie komendant 
najbliżej nas ćwiczącej kompanii dał sy- 


Staliśmy w cieniu wielkiej  kępki 
drzew eukaliptusowych. Po chwili oto- 
czył nas rój szukających tu ochłody ama 
zonek. Niektóre z nich patrzą na nas z 
ciekawością, niektóre z kokieterją — 
lecz w źrenicach innych błyszczy  tłu- 
miony ogień nienawiści, | 

Jedna z nich jest już całkiem stara. 
Zmierzwiony włos jej jest siwy, twarz 
pomarszczona niby wysuszone jabłko. 
Że też, matko, chce się wam iść 
na front! — zaczepia ją mój wesoły to- 
warzysz 

Starucha patrzy mu w oczy ponuro i 
mówi bez uśmiechu: 

Poszedł mój męż, poszli dwaj sy- 
nowie, więc pójdę i ja bić tych z piekła 
rodem djabłów, tych przeklętych Wło- 
chów! A wojna to dla mnie nie nowina: 
czterdzieści lat temu za sławnej pamię- 
ci Menelika jako czternasto letnia dzie- 


jśnał krótkieśo odpoczynku. 


"aeromnj)jzit 


miłość jego kolegi z klasy, młodego Dauma, je- 
dnem stowem, poddaje się losowi. 

Nie poddaje się przecież tak łatwo młody 
Daum, który kocha Steikę z całą nieświadomo= 
ścią pierwszej miłości. Spotkanie ojca w miesz- 
kaniu kochanki z synem, rozwiązuje nieznośną 
sytuację. 

Stary Daum porzuca Maliczewską, która z de- 
terminacją przechodzi w tym samym charakte- 
rze — przyjaciółki, której się wstydzą, do na- 
stęptego skolei „mecenasa“ Bogackiezo. 
~ Znów będzie to samo: obmierzłe, płatne piesz- 


SUBTELNEKOSMETYA| ) 


À WARSZAWA 
kaem oue. „ COLETTE” 
KREM 00 Josa „BIAŁĄ LILJA” 


Mól ovane 6 ELO BIL” 


wczyna, brałam udział w bitwie pod 
Aduą 

Rozprostowała się nagle z dumą. 

— Cóż z tego, że zginęli mój ojciec i 
jeden z braci, kiedy zwyciężyliśmy: a my 
kobiety, walnie przyczyniłyśmy się do 
zwycięstwa!.. Nasze niewieście oddziały 
walczyły niby czarne, skrzydlate archa- 
niołyl... Mój pułk wziął do niewoli całą 
kompanję włoską: dwustu wojowników. 
Próżno błagali o łaskę. Postąpiliśmy z 
nimi tak, jak należało. Pokolei obcina- 
łyśmy im uszy, ręce, nogi a potem skrwa 
wione ich trupy porzucałyśmy w pusły- 
ni na pożarcie szakalom i hjenom!.., Tak 
to były dobre czasy i da Bóg, powtórzą 
się one jeszcze! — — — 

Patrzymy na bohaterkę spod Adui 
prawie ze zgrozą. Jest nam trochę nie- 
samowicie, Zmieszani wsiadamy do auta 
i odjeżdżamy. 

Ściga nas natarczywie 
śmiech siwej wiedźmy. 

— Tak, tak, nie chciałbym się dostać 
jako jeniec wojenny w ręce czarnych 
amazonek! — powiada mój towarzysz A 
zagłębia się w ponurem milczeniu. 
(Dalszy ciąg jutro), 


szatański 


207) o4w25 2,5 


Złodziejka z. manierami damy wielko- 
|... Światowej. 
Dziedziczka wielkiej fortuny-w rol . 
) popychadła. 
Niestrudzony detektyw i grupa ctu- 
manionych finansistów. 
Ludzie z każdej sfery i różnych cka- 
rakterów, 
to postacie nainowszej rewelacii 


„OI TYDZIEN POWIESC 


pióra ` - 
MIECZYSŁAWA DRZEWIECKIEGO 


| mimo, że upłynęło zgórą ćwierć wieku od lej 
Hufiec czarnych premiery, nic nie straciła na aktualności tematu, 
amazonek 


Mijamy piaszczysta równinę, położo 
ną niedaleko cesarskiego pałacu, gdzie 
ćwiczą się tłumy nowo pod broń powo- 
łanych wojowników i musimy się zatrzy- 
mać. Wprost z przeciwnej strony wali 


żywego tła środowiska, wyrazistości rysunku 
poszczególnych figur. 

Ludzie Zapolskiej żyją pełnią życia i ukazują 
widowni, za sprawą ledwo dostrzegałnych po- 
ciągnięć autorki swe oblicza w naturalnych kolo* 
rach, 

Biedna statystka z teatru, Stefka Maliczew- 


czoty, nieopłacone obiady, węgiel, suknie, ko- 
morne, a w odległej perspektywie — nowe zer- 
wanie, nowy kochanek i nadzieja na zagranie 
roli, która się nigdy nie ziści. 

, Szłuka o mocnych akcentach społecznych, 
Która przed laty wywołała burzę sprzecznych 
sądów w społeczeństwie, święciła pełny I zasłu- 


„KOBIETA. 
SFINKS“ 


ska, przymiera głodem; mieszka kątem w sute- 
rynie u praczki Żelaznej į marzy tylko o zagra- 
niu jakiejś większej rólki. 
| Ba, ale do tego potrzeba protekcji. O tem 
już myśli za niedoświadczoną dziewczynę pracz- 
Czyżby odżył staroheleński mit o|ka, Żelazna. W odpowiedniej chwili sprowadzi 
waleczńych amazonkach? mecenasa Dauma, któremu wydaje dziewczynę 
| Teraz, dopiero, przyjrzawszy się blijna łup, za odpowiedniem, oczywiście, wynagro- 
żej, zauważyłem, że ćwiczący się rekru- | dzeniem. 
ci sa... kobietami! W drugim akcie znajdujemy Steikę Maliczew- 
W prostopadłych promieniach tropi- | ską w wynajętem dla niej mieszkanku z Danmem. 
kalnego słońca pół nagie ciała ich bły-| Biedna statystka teatralna pogodziła się z io- 
-szczą niby posągi, wykute z czarnega | Sem: znosi obrzydliwe dla niej uściski podsta- 
marmuru. Prawie wszystkie są zgrabne | rzałego lowelasa, który wstydzi się z nią poka- 
i młode. Niektóre z nich mają rysy twa- | zać przy dziennem świetle, dla kawałka chleba, 


na nas kilka konnych bateryj, zmierzają 
cych w stronę dworca. 

Odruchowo spojrzałem w stronę óćwi 
czących się rekrutów i otwarłem sze- 
rzej oczy. 


żony triumi w wykonaniu artystów Teatru Po- 


pułarnego. | 


Sprawna reżyserja p, Mieczysława Nar 
wrockiego, który trafnie uwypuklił tło I śro” 
dowisko, zasługuje na uznanie. 

P. Marja Lelska w roli tytułoweł dała 
dużo uczucia, bezpośredniej szczerości i nimu- 
iącego wdzięku, wychodząc zwycięsko z zapa 
sów z technicznemi trudnościami postaci. 

Doskonałym, pełnym umiaru i wyrazistości 
Daumem był p. Z. Stróżewski, kapitalną Że= 
lazną — p. St Chrzanowska, uwodziciel- 
skim lowelasem Boguckim — p. Z. Przeradz= 
ki 

W pomniejszych rolach wyróżnić nateży pp.: 


— teatr nieczynny, 


Do nabycia u każdego sprzedawcy 
pism. 
Cena egzemplarza 39 gr. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18), 
SV, niedzielę, dnia 13 bm. spowodu przedsta- 
wień w teatrach przy ul. Piotrkowskiej 295 — 
Sala Geyera — i Rzgowskiej 84 — Dom Ludowy 


Sala Geyera — Piotrkowska 295, ; 
i W niedzielę, dnia 13 bm. o godz. 4.15 popoł. 
i 8.15 wiecz. (dwa przedstawienia) doskonała ko- 
medja w 2 akt. Korzeniowskiego p. t. „Majster i 


rzy bardzo regularne, inne znów, o sil-| dla złudnej nadziei wybicia się na szerszą dro- Piłarską, Uzarskłego, Kostrzyń-| czeladnik”. 


nie wywiniętych ustach, zdradzają czy- | zę artystyczną. | 
sto murzyńskie pochodzenie. Rezygnuje z jedynej swej radości życia —| 


Ale wszystkie z jednaka siłą — nielsąsiada od Żelaznej, sztubaka Kuleszy, odtrąca! 


skiego iin 
Dekoracje Br. Rysiewskiego bez zarzutu. 
N. 


„RAKIETA "SZÓKE SZAKAL 


Sienkiewicza 40 tel. 


Dziś i dni następnych 

Pocz. w dni powszed. o godz. 4 po| 
poł, a w soboty, niedziele i święta ol 
godz. 12. Na I seans i poranki miejsca 
po 54 gr. 


141-22 


Dom Ludowy — Rzgowska 84, 
: W niedzielę, dnia 13 bm, o godz. 4.15 popoł. 
i8.15 wiecz. (dwa przedstawienia) arcydzieło Ga- 


brjeli Zapolskiej p. t. „Panna Maliczewska”. 


Rozsie Barsony, 
Ernest Verebes | 
i Tibor v. Halmay © 


w najweselszej komedii wiedeńskiej mówionej i śpiewanej po niemiecku. 


„SO LUBIĄ 


(ENDE SCHLECHT — ALLES GUT). 


WĘŻCZYŹNI" 


: Nadprogram: Kreskówka kolorowa i aktdalności. 


Czy należy zawiesić | 


rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo 


Pisaliśmy już na ten temat z tegeg 
miejsca, wypowiadając opinię, iż 
wszystko przemawia w piłkarstwie na- 
szem za tem, by jednak zawiesić cza- 
sowo rozgrywki o mistrzostwo. Zew- 
sząd słyszymy te same zdania. 

Tylko ci, którzy przypuszczają, że 
wstrzymanie mistrzostw musi Spowo- 
dować straty materialne klubów, a 
względnie brak dochodów. opowiadają 
się przeciwko. 

Mamy wrażenie, że argumenty na- 
tury finansowej nie są w 100 procentach 
uzasadnione. Pomimo, iż obecnie toczą 
się zażarte rozgrywki mistrzowskie — 
publiczność nie dopisuje. Klubv przecho 
dzą kryzys finansowy. Naizorsze, że 
nikt ich nie popiera. Z pomocy pań- 
stwowej nie mogą w żaden sposób ko= 
rzystać. A tymczasem system mistrzo- 
wski sieje spustoszenie. Sportowo i mo 
ralnie. Klasa piłkarska, poziom. bynaj- 
mniej się nie podnoszą. Natomiast na 
boiskach coraz częstsze spotykamy wy 
padki awantur, bójek i t. p. ekscesy. — 
Są one nieodłącznem nastepstwem mi- 
strzowskich rozgrywek, w którvch nię 
chodzi o samą grę, styl. klase. czy Toz- 
grywkę duchową. Tutaj decvduie kwe- 
stja zdobycia za każdą cene punktów, 
które mają uratować danv klub od 
spadku do niższej klasy. lub uzyskanie 
tytułu mistrzowskiego. A w imię tego 
celu wolno robić wszystko. Bić. awan- 
turować się, wymyślać sędziemu, prze- 
ciwnikowi.. słowem uciekać się do 
najniewybredniełszych- środków. byle- 
by cel został osiągnięty. 

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
nie może być mowy o racjonalnej i po- 
prawnej grze, że w ten sposób nie wy- 
szkoli się zawodników i nie wskaże się 
im właściwej drogi rozwoju. 

Słusznie zauważy! referent wysz- 
koleniowy PZPN inż. Kuchar, że 
„Wpierw należy opanować braki, a po- 
tem myśleć o tytułach mistrzowskich“. 


Również i on wypowiedział sie za cza-! 


sowem zawieszeniem mistrzostw, pro- 
ponując w międzyczasie rozgrywanie 
zawodów o puhar. W okresie przejścio 
wym proponuje on kursy wvszkolenio- 
we. I niejest bez racji, gdyż trudno żą- 
dać od klubów i zawodników. by w o- 
kresie największego przeładowania ter- 
minami mistrzowskiemi. zawodnicy u- 
częszczali na, bardzo zreszta potrzebne 
i godne uznania, kursy wyszkoleniowe. 
Nie tylko względy materialne stoją te- 
mu na przeszkodzie ale brak czasu, spo 
wodowany przerostem terminów mi- 
strzowskich. Przy zawieszeniu mi- 
strzostw będzie można nie tvlko korzy- 
stać z bezpłatnych kursów wvszkolenio 
wych, ale poświęcić nieco wolnego cza- 
su kontaktowaniu się z zagranicznymi 
przeciwnikami. 1 ) 

Możemy się cieszyć z zaszczytnej 
wygranej z Austrją, ale fakt ten nie do- 
wodzi ieszcze. byśmy dużo umieli. Do- 
EFSTI A TE EAA 


Cramm mistrzem 


tenisowym Meranu 


Meran, 11 października, 
Na międzynarodowym turnieju teniso 
wym w Meranie w grze pojedynczej pa- 
nów, pierwsze miejsce zajął Cramm, któ 
ry w finale pokonał po ciężkiej walce 
swego rodaka Henkla 4:6, 0:6, 7:5, 6:4, 
kr Trzecie miejsce zajął Szigeti 
ski“. 


Finał mistrzostw 
Polski w tenisie 


Finałowy mecz o tytuł drużynowe- 
go mistrza Polski w tenisi pomiędzy 
warszawską Legią a lwowskim Klubem 
Tenisowym odbędzie się prawdopodo- 
bnie w dniach 18, 19 i 20 b. m. 


, brze określił to dyktator austriackiego 
piłkarstwa p. Meisl, który powiedział: 

„Zdaniem mojem szczyty piłkarstwa 
polskiego osiągnęłyby też na całej linii 
odpowiednie wyniki cyfrowe. zdyby u- 
trzymywany był ściślejszy i żywszy 
kontakt, w poważnych konkurencjach 
ze Środkową Europa“. 

Z historji sportu polskiego wiemy, 
"że piłkarstwo nasze stało na wysokim 
| poziomie w okresie bliższych stosun- 
| ków z zagranicą. Mówi się o pewnym 

klubie, któremu grozi spadek z Ligi, że 
jw tym wypadku będzie on sprowadzał 
| zagraniczne drużyny. 

EZETZ 


Łódź, 13 pażdziernika. 


pertraktacje ze stołeczna Legią w sprawie od- 
bycia spotkania lekkoatletycznego pomiędzy Te- 
prezentacią Łodzi a zespołem klubowym Legii, 
posiadającym w swych szeregach kilku czoło” 
wych zawodników Polski. 

Spotkanie to przewidywane 
dzień jutrzejszy odbędzie się definitywnie w 
przyszłą niedzielę, dnia 20 bm. na stadjone ŁKS 
o godz. 10.30 rano. 

W dniu wczorajszym komisja sportowa — 
ŁOZLA, ustaliła już skład reprezentaciji, jaka 


Reprezentacja lekkoailetyczna bodzi 


na spotkanie drużynowe ze 


fstry (IKP) f 
Zarząd ŁOZLA. sfinalizował już ostatecznie Ostrowiec), i Kucharski I (IKP.) na 400 mtr. 
Mittelstaedt (KZSO) i Wróblewski I (ŁKS) na! 


uprzednio naj 


| 


kasowo, zyska on znacznie wiecej, niż 
gdyby mu się udało od spadku urato- 
wać. Z zawieszeniem mistrzostw do- 
czekamy się także, jeśli nie zniknięcia 
ekscesów, to w każdym razie silnego 
ich zahamowania i złagodzenia. 

Z jakieikolwiek strony podejdzie- 
my do tego problemu stwierdzimy tyl- 
ko jego dodatnie elementy. To też nale- 
ży mu poświęcić więcej uwagi, zwłasz- 
cza, gdy zbliża się okres zebrań, maią- 
cych decydować o zmianach organiza- 
cyjnych w naszem piłkarstwie. 

M. Statter- 


Mamy nadzieję, że sportowo a F 


łeczną Legją 


^ t00 mtr, Mittelstaedt (KSZO 


SDM nitr., Kurpesa (IKP) i Polak (ŁKS) na 5000 
mtra Kujawski (Zjedn.) i Kucharski II 
w skoku wdal, Ośmielak (IKP) i Kuiawski w 


| skoku wzwyż, Maciaszczyk (Sokół) i Anikiejew 
(WIMA) w skoku o tyczce, Bobiński (ŁKS) i iel 


bak (KE) w oszczepie, Błaszczyk (ŁKS) i Imie- 
la (KSZO, Ostrowiec) w dysku i kuli i wreszcie 
Ośmielak, Kucharski I, Kucharski II i Bystry w 
sztafec e 4x100. - 
Legia przyjechać ma do Łodzi w swym naj- 


- kierownika sekcji piłkarskiej 
| 


(IKP), | 


Hakoah rozpoczyna dziś 


walkę 
o powrót do A kiasy 


Łódź, 13 października. 
debiutuje dziś popołua- 
niu w spotkaniach o mistrostwo klasy B, 


Hakoah łódzki 


mając za przeciwnika zespół Ziednoczo- 
nych. Pierwszy start Hakoahu wywołał w 
iódzkich sferach piłkarskich olbrzymie za- 
interesowanie, wzmagając też zaintereso- 
waiie publiczności toczącemi się już od 
dwuch tygodni rozgrywkami mistrzow= 
skiemi. 

Na temat składu, w jakim przystępuje 
Hakoah do kampanji mistrzowskiej krążyły 
najsprzeczniejsze wersje. Chcąc dowie- 
dzieć się o tem ze źródła miarodajnego od- 


Hakoahu p. Szwajcera. 

— W drużynie naszej w porównaniu 
do zeszłego sezonu — miówi p. Szwajcer— 
zaszły niewielkie zmiany. Z piłkarzy daw= 
nych zabraknie jedynie Kahana, który już 
definitywnie wziął rozbrat z piłką nożną. 
W bramce grać będzie Borenstein i ewen- 
tualnie Lipski, który ma powrócić na bo- 
isko. Parę obrońców tworzyć będą Zakli- 
kowski i Balsam, ewentualnie Malczer o ile 
Balsam nie będzie mógł grać. W pomocy za 
grają Zyttenield, Koplowicz i Łucki (Mal- 
czer). Piątkę ataku tworzyć będą Josko= 
wicz, Presser, Gertel, Aronowicz i Krajcer. 
Pozatem dysponujemy jeszcze Morgenster- 
nem i Pytlem, jak też szeregiem zawodni- 
ków młodszych. 

— A lak przygotowana jest drużyna? 

— Dotychczas piłkarze nasi trenowali 
starannie na boisku, a przed niedawnym cza 
sem przeszli na salę, gdzie odbywali dodat- 
kowe treningi kondycyjne. Stajemy więc 
|do mistrzostw dobrze przygotowani i mam 


przeciwstawiona zostanie ekipie stołecznej. — silniejszym składzie z Noji, Klugiem, Siedieckim nadzieję, że już w przyszłym roku znaj- 


Barw Łodzi bronić będą: Ośmiełak (IKP) i By- 


Jazda terenowa w. 


i nt 


Å Ja 0 Łódź, 13 października 
Ruchliwy oddział łódzki Polskiego Touring 
Klubu orzaniznie w przyszłą niedzielę, dnia 20 
października jmtere$uiącą imprezę autom:.hilową 
| pod nazwą: „Jazda w poszukiwaniu mety”. 
| „Jazda“ ma na celu zaprawę uczestników w 
czytaniu map I w orientacji w terenie. 

W „Jeździe” mogą wziąć udział za:ówno 
członkowie Klubu jak i inni zawodnicy. po 
uprzedniem zgłoszenia swegG udziałit w sekre- 
aracie kiabi. 

Regulamin „Jazdy zawiera następujące vie- 
kawe bunkty: : 

Zawodnicy winni przybyć na inetę po uzys:- 
kaniu potwierdzeńna zgłoszenia się w dwuch 
punktach kontrolnych Pierwszy punkt konticl- 
my będzie podany zawodnikom w spos% nastę” 
pujący: Każdy zawodnik w chwili startu otrzy- 
ma mapę Wojsk. Inst, Geogr. (1:100.000) oraz 
zamkniętą kopertę, zawierającą kotę pewicgo 
punktu tereau, figurującą na wspomiianei ma- 
pie, nazwę najbliższej miejscowości tegu punk- 
tu oraz przybliżoną odlegiuść w linii powietrz- 
nej miejscowości tej od miejsca startu. Punkt 
reign będzie się znajdował przy * podanej 

ocie, 

Zawodnik winien po wystartowaniu otworzyć 


Łódź, 13 października. 

Drużynowe spotkanie pięściarskie pomiędzy 
zespołami Zjednoczonych i WIMY zakończyło 
się wysokocyifrowem zwycięstwem Zjednoczo- 
nych w stosunku 12:4. Zwycięstwo to było w 
pelni zasłużone, gdyż Zjednoczone zaprezento= 
wało się jako zespół wyrównany i znacznie le- 
piei przygotowany od przeciwnika. 

Zawody miały przebieg Interesujący i obfito- 
wały w dużą ilość nokautów. Najciekawszą wal- 
ką wieczoru było spotkanie Franka z Owczar- 
kiem. Frank wykazał w spotkaniu tem bardzo 
dobrą formę i wygrał zdecydowanie na punkty. 

Pozatem interesowała nas przedewszystkiem 
forma Kłodasa, zawody wczorajsze nie mogły 
jednek być jej sprawdzianem, gdyż jego prze- 
ciwnik został zdyskwalifikowany zahim Kłodas 
mógł wykazać swe umiejętności: 

Wyniki poszczególnych spotkań przedstawia= 


Warszawa, 13 października. 

W. dniach 18, 19 i 20 bm. rozegrane zostaną 
w Warszawie mistrzostwa Polski w szczypiornia- 
ku. Z okręgu łódzkiego dopuszczony zostanie 
obok IKP także wicemistrz ŁKS. 

Władze PZGS-u oczy się na dopuszcze- 
nie do mistrzostw drugiej drużyny łódzkiej, mi- 
mo iż przywilej ten w myśl uchwały walnego 
zebrania przysługiwał na rok bieżący okręgowi 
krakowskiemu. Jednakże Kraków  delegował 


T_e a A o 


wicemistrzowi okręgu łódzkieśo. 


——— 


i Krawczykiem na czele, 


poszukiwaniu mety 


Interesująca impreza Polskiego Touring Klubu 


kopertę, odnależć wskazany punktina mapie do- 


wolną drogą udać się do punktu kontrolnego +. 


przedstawić kontrolerowi swą kartę drogową 
celem zapisania czasu zgłoszenia się na danym 
punkcie. 

Karta drogowa winna być przedstawiona dla 
kontroli przez zawodnika osobiście: 

W analogiczny sposób będzie na pierwszym 
punkcie podane zawodnikom położenie drugiego 
punktu kontrolnego na drugim punkcie mety. 

Punkty kontrolne będą w terenie oznaczone 
chorągiewką klubową osadzoną na drewnianej 
tyczce. Dozwolony jest przejazd wszelkiego ro- 
dzaju drogami oraz naprzełaj. 

Punkt kontrolny może być przez zawodnika 
osiągnięty również pieszo, 

Zawodnicy będą klasyfikowani na podstawie 
czasu zużytego na przejazd od startu do mety, 
przyczem czas będzie zaokrąglony wzwyż do 
pełnej minuty. Za pierwszego będzię uznany za 
wodnik, który przybędzie w czasie najkrótszym. 
Zawodnikowi temu będzie przyznana złota 'pla- 
kieta, drugiemu w klasyfikacji — srebrna, trze- 
ciemu -— bronzowa. Pozostałym zawodnikom, 
którzy dopełnią warunków niniejszego rezulami- 
nu przyznana będzie plakieta pamiątkowa. Pla- 
kiety wydawane będą za zwrotem kosztów. 


Zjednoczone—WIMA 12:4 


Towarzyskie spotkanie pięściarskie 


ją się następująco: 

W wadze muszej Zasina (Z) pokonał na punk- 
ty Zielińskiego, w koguciej Kijewski II (Z) wy- 
grai przez k. o. w drugiej rundzie z Sobieraj- 
skim, w piórkowei Mikołajczyk (Z) pokonał na 
punkty Szczepańskiego i w tej samej wadze Ka- 
sina (WIMA) były zawodnik Zjednoczonych po- 
konał na punkty Kmina, w wadze lekkiej Trza- 
skalski (Z) pokonał przez k. o. w pierwszej run- 
dzie -Pawlaka, w tej samej wadze Dobras (Z) 
pokonał również przez k, o. w pierwszej run- 
dzie Lauksa, w wadze półśredniej Frank (Z) wy- 
punktował Owczarka i w wadze półciężkiej 
Kłodas (WIMY) zwyciężył przez dyskwalifika- 
sie 2083 w drugiej rundzie za uderzenie 
w tył. ` 
Waikami w ringu kierowat p. Lachman, punk- 
towali pp. Gorczycki, Sołtan i Maier. Widzów 
przeszło 200 osób, 


itto bierze udział 


w mistrzostwach Polski w szczypiorniaka 


W mistrzostwach weźmie udział osiem ze- 
społów, które podzielone już zostały na dwie 
grupy, 

- o $ 
ką, AZ 
skiego. 


a grupa składa się z następujących klu- 
bow: IKP, Chorów, XPW, Poznań i Makkabi — 
aków. 


W grupach gra każdy z każdym, a w finale 


upy 1-ej zaliczono: ŁKS, Pogoń katowic 
lwowski oraz mistrza okręgu warszaw- 


tylko jedną drużynę i wolne miejsce przyznano |zmierzą się zwycięzcy poszcześólnych grup. 


dziemy się spowrotem wśród klubów A 
klasy, którą w wyniku zeszłorocznych roz 
grywek mistrzowskich zmuszeni byliśmy 
opuścić — kończy p. Szwaicer (h. gol.) 


Pięściarze Kruszeendera 


remisują w Kaliszu 
| Kalisz, 13 października 


] Roześrane zostało w Kaliszu międzyklubowe 
spotkanie pięściarskie pomiędzy zespołami Ka- 
liskiego ksa Kruszeendera z Pabjanic: Spotka- 
jnie zakończyło się wynikiem remisowym 6:6. 
Najciekawiej zapowiadająca się walka pomię 
dzy Pietrzakiem a Kraszewskim nie doszła do 
skutku spowodu nieprzybycia Kraszewskiego. 
W wadze koguciej Szrajter (Kal.) zremisował 
z Richierem (P), w piórkowej Waśrowski (P) 
pokonał przez techniczne k. o. w pierwszej run- 
dzie Zimniaka (K), w lekkiej Glaba (K) pokonał 
ina punkty Osieję (P), w półśredniej Anioła (K) 
wypunktował Kilańskiego (P), w średniej Mar- 
' ezak (K) zremisował z Kuropatwą (P) i w pół- 
ciężkiej Krawczyk (P) wypunktował Smusia (K). 
Sędziował w ringu p. Kordasz z Łodzi. 


Artur Pusz w Łodzi 


Łódź, 13 października, 

Artur Pusz kolarski mistrz Polski bawiłow 
Łodzi na kilkudniowym odpoczynku po bardzo 
pracowitym tegorocznym sezonie, Jak się poin- 
formowaliśmy Pusz startować będzie zimą ua 
krytym torze w Berlinie wraz,z Napierałą ; Mi- 
chałakiem. Pertraktacje w tej sprawie przepro- 
wadza Zarząd PZTK. 

Poza tem przewidziany jest wyjazd Pusza na 
trening do Paryża i Brukselli. "Pusz zamierza 
bowiem sumiennie przygotować się do Olimpia- 
dy,.na której reprezentować będzie jak wiatlo= 
mo Polskę. 


Król Gustaw po manew- 
rach gra w tenisa 


Ostatnio otwarta została w Malmó piękna 
nowa hala tenisowa. Uroczystego otwarcia tej 
hali dokonał król Gustaw, wielki miłośn'k spor” 
tu tenisowego i sam czynny zawodnik. Kró 
Gustaw dokonał otwarcia hali w mundurze ge 
nerała armji w jakim na kilka minut przedteń 
powrócił z manewrów wojskowych. W kilka 
minut później uwiiał się już jako „Mister G., w 
kostjumie sportowym po nowym korcie. W pier- 
wszym meczu partnerem „Mister G" był zna- 
kotmity tenisista Ulrich. Para ta pokonała w de=- 
blu parę Laweson — Rolson 3:6, 6:4, 6:8. 


Crawford pokonany 
w Południowej Afryce 


Od dłuższego czasu objeżdżają znakomici te- 
nisiści australijscy Crawford i Ouist Południową 
Afrykę, rozgrywając tam turnieje tenisowe i od- 
nosząc jedno zwycięstwo po drugiem. Obecnie 
jednak Crawford zostył niespodziewanie poko- 
nany przez Farychorsona w trzech setach. Afry= 
kanin wykazał w meczu tym znakomitą formę i 
KA ARA bez większego wysiłku 3:6, 

Australijczycy wygrali jednak spotkanie dru- 
żynowe w stosunku 4:1, gdyż wszysikie pozo- 
stałe gry zakończyły się ich zwycięstwami: 
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Pati Patacheon 


Etr, 10 


Codzienna noweika „Expressu“. | 
ZEE 1 PT 0 07m m 0 m a m o 
Zabójca 
, udy spojrzaia na niego wydała ze 
siebie okrzyk przestrachu. 
y Stał w drzwiach i nie ruszał się z 
miejsca. By: trupio blady, miał rozwi- 
chrzorą czupryńę i podartą marynarkę. 


— Wejdź do pokoju — wybełkota- 
ła — Nikogo niema... Powiedz, co i 


stało... 

"Obejrzał się bojaźliwie za siebie i 
zamknał drzwi. 

Gdy wszedł áo pokoju, nerwy odmó 
wiły mu posłuszeństwa. Rozpłakał stę, | 
jak małe dziecko: "£ | 

A później opowiedział jej wszystko... : 

Wiedziała, że od czterech miesięcy | 
dzień w dzień chodził do swego byłego ' 
śzela po zaległą należność. Był bez praj ; y ć 
cy i bez żadnych Środków do życia. Gło Kierownik: — Uwaga!.. Rozpoczy-=, Pat: — „Co to?!... Rety!... Nasz szy- Pat: — Dwa dni człowiek iuż tak 
dował. To prawda, że jego były szei|liamy konkurs szybowców!... Raz, dwa; bowiec, leci jak rakieta!.. Trzymaj się|leci na złamanie karku.. Gdzie jesteś- 
był zrujnowany. Ale mógł się jakoś wy |le: ` | „1mocno!.. Ale rozpęd!... Dokad mu się |my?.. Wcale nie przypuszczałem, że 
Starać e te niewielką sumę, która mu Pat: — Strasznie jestem ciekaw co tak Śpieszy?! jestem tak genialiym konstruktorem 
przysługiwała. ız tego wyniknie.. Pracowaliśmy nad;  Patachon: — Licho go wie... Patrz, |szybowców! 

Codziennie go o to prosił. Później, i naszym szybowcem cały tydzień... Mo-jpod nami Warszawa... Paciuniu, zrób Patachon: — To dla mnie słaba po- 
gdy stracił cierpliwość, począł grozić. | że dostaniemy pierwszą nagrodę?... przystanek na żądanie, bo iabvm prag-;ciecha.. Ja ci tylko powiem iedno: — 

Dziś zastał go w biurze samego. | Kierownik: — ..i trzy! nął wysiąść na momencik... jeżeli natychmiast nie wyląduiemy, to 

Szef byl widocznie bardzo zdener- | bulis katastrofa... 
wówalty, ł 

—- Nie nam i nie wiem kiedy będę 
miał — powiedział ostro. 

Jakub uderzył pięścią w stół i po- 
czął krzyczeć. Wówczas szef chwycił 
go za kcłnierz i począł ciągnąć w kie- 
Tusku drzwi. „akó”+ wi pociomniało w 
oczach. Wyciągnął z kieszeni rewolwer 
i nie zdając sobie sprawy z tego co czy- 
ni, dał kilka strzałów. 

">zef. jak kłoda, z'valił się na podło- 
ge. Śmierć nastąpiła momentalnie. 

Jakób wybiegł na ulicę. Wydawało 
mu się, że wszyscy przechodnie już wie 
dzą o morderstwie, że już za chwilę za- 
kuja vo w kajdany. że nic go już nie 


ocali przed szubietiicą. Patachon: — A co?... Nie mówiłem? . Pat: — Ciekaw jestem tvlko. gdzieś Pat: — Innej rady niema... "Muszę 
P> de kodein Słóczył. ia ba Ja mam w sprawach lotniczvch wy- my wylądowali.. Pewnie koło Graj-|tak samo zgrywać lwa. może się mnie 
RLRE swato, ieSzkania bał się ty HGiEL.. Nareszcie eztie grunt pod no- dołka... przestraszy,. Frrrrrrrr!.. U-aaaaaaa"... 
IESZIE, LO S >, ZA gamh * "1 Lew: — Hrrrrrrr!!!.. U-aaaaaaa! A widzisz? Czmychnał! 
ONE Sł a newiiaścia czekala Ob TE i 111... U-aaaaaaa!.... |: idzisz?.. Czmychnał! 
pan Tam iż z p cią À. p kj > Żeby się inż tylko. na, tern, Patachon: — A to co?!... Lew?!?... Patachon: — Nic jeszcze nie widzę 
N EEA T T EIEE 2Y. eges oüczylot: Pierwsza nagroda naś nie Lew w Grajdołku?!?... Policja !!!... ze strachu..  Pociemniało. mi we 


ściły. poszedł do niej, do swej jedyne |. 
przyjaciółki, Ae 

- lgotkat -- ty nnie nie zdradzisz | 
prawda? Olgo ziituj się nade mną! 

Spoglądała na niego swemi wielkie- 
mi oczami, w xtórych malował się bez- 
graniczny przestrach. 

—. Uspokój się — wyszeptała — u- 
spokój się... 

— Co teraz będzie? Ja już dopraw- 
dy nie mam sił... Oczy mi się kleją... 
Chces spać, chie zapomnieć o wszyst 
Kiem ; 

Wyglądał doprawdy strasznie 


minie Ln, Zobagzysz. jak „nas-nowitają!:.|; 


ink Bołatórówi” rezaci" Gdzie tu jest, u Tfcha. bolcar 


-- Po?'ż stę, — powiedziała — Tu 
jest moje ióżso.. Jak się prześpisz, to 
pomy SIMY.. a 7 i l 
ERAN E e at i AW Patachon: — Muszę ci powiedzieć, Pat: — To napewno cyvrk!.. Ja się Wartownik: — Stać!... Ar: kroku da- 
Ev SEN... 33 b ae ETEEN i am na Ia Bz do góry!... 
Ae nawet we snie prześladowało go |Ż ta pustynia jakoś nie wygląda mi na| znam na tem _ |leit... Ręce 
REA łazi SNA Żabity groził s: Grajdołek... Wstań, bo już nie mam| : Patachon: — Pozwól mi równieżj Pat: — Dobra jest, panie- cyrko- 
pięścia: Słał tu zy nim. Z czoła spły- | Sil... Dość się namachałem... |zajrzeć do środeczka... Strasznie lubię! wiec, mozę podnieść ręce do góry. ale 
wala mu struga kiwi. Pat: — Nijak stanąć na nogach nieloglądać cyrkowe fidryzałki... nie udawaj pan takiego ważnezn.. My 
Jakób jączał gtośno. mogę.. Zmordowała mnie ta przygo-| - Wartownik: — To napewno szpie-| się znamy na takich kantach! 
zóżniei widmo zniknęło. Znajdował da dzy!.. Uwaga... Wartownik: — Ani słowa wiecej. bo 


się znów na ulicy. Tuż za nim biegli Patachon: — Patrz!.. Tam są naz kula w łeb i basta!... 


trzci policjanci. * jekéb wskoczył do mioty!.. To pewnie cyrk: 
taksówki. Grożąc szofertowi rewolwe- 
rem, kazal mu ieckać pełnym gazem. 
Policjanci puścili się w pogoń jakiemś 
prywatnym autem. Po paru chwilach |, 
za Jakńttem gnało iuż kilkanaście, kil- 
kadziesiat samochedów. 

Jakóh znajdował się już w sytuacji | 
bez wyjścii. Na skrzyżowaniu ulic, nie |. 
mainc już nić do. stracenia, wyskoczył z | - 
pudzącego samochodu. 

Wpadł do iak'egoś domu. Na pierw- 
szem pietrze hyły otwarte drzwi. 
Wbiegł d» mieszkania. Okazało się zu- 
pełnie puste. Zatarescwał szybko drzwi 
Sądził, że zo tak szybko nie odszukają, 
że przynajmniej: trrchę odpocznie. "RET HEP „a J; ] = 5 

P» paru chwilach ktoś energicznie Wartownik: — Panie generale, mel- Pat: — Frajerskie łapy. dość już tej . Pat: — Co się stało?!... Dlaczego ci- 


abaki duję posłusznie, że przyłapałem tychļkomedji!... Poco nas jeszcze przywią- i żołnierze uciekli?|.. Patrz. iakieś' mu- 
— (tworzyć! Pehcja! oto dwóch szpiegów w chwili. gdy pod|zujecie!.. Macie fajny cyrk. ale my też rzyny ich gonią!... 
Wiss już koniec. Za chwilę go are- glądali, co się dzieje w naszym namio-| chcemy wstąpić do tego cyrku!... i  Patachon: — Już wiem!.. Jesteśmy 
sztują. Dostanie napewno z piętnaście | Cie... ; Patachon: — Paciuniu, coś mi się|w Abisynji!.. Ale co teraz z nami be- 
lat więzienia. To gorsze niż śmierć! Generał: — Rozstrzelać ich natych-| widzi, że to nie są cyrkowcv i że oni|dzie?.. © tem dowiecie sie już w 


W tei chwili, chudził się. „Ktoś. do- | miast!... i l naprawdę gotowi nas za darmochę wy- | przyszłą niedziele... 
prawdy mocno pukał do drzwi. A więc Pat: — Panie dyrektorze. za co?! prawić na tamten Świat... Słvszysz?... 
paisja ga odnalaz'a! ! Gdzieś strzelają! 

Wuciugnuł z kieszeni rewolwer. 15 | a E a e E EAE N E 
lat wiezienia? Nie lepiei Śmierć! .Przy-|Po paru chwilach już nie żył. „e |we krzyki To wełałz, Olza. Wyszła tyl|trzasnęła drzwi... lo ona właśnie pu- 
łożył broń do skroni 1 nacisnął cyngiel.| - Za drzwiami słychać było rozpaczii- [kx ña parę chwil i przez nieuwagę za-lkała... Dol. 
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